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Poznań, 28 grudnia
W  czwartek rano rozpoczął się przed 

sądem doraźnym w Poznaniu proces prze­
ciwko mordercy Kazimierzowi Łabędzle- 
wiczowi, zwanemu przez św iat przestęp­
czy „Kaziem Dusicielem". Proces  wzbu­
dził ogromne zainteresowanie, większe niż 
proces Hałasa, Lewandowskiej i morder­
ców śp. ks. Masłowskiego, Bednarczyka i 
Grelki. Silnie skonsygnowana policja 
wpuszczała do sali rozpraw  przedstawi­
cieli sądownictwa, świadków i dziennika­
rzy.

Na ławach dziennikarskich obok spra­
w ozd aw ców  m iejscowych w idzim y spra­
w ozd aw ców  nietyiko zamiejscowych, ale 
również i z zagranicy. Rozpraw ie, jak do­
nosiliśmy, przew odn iczy sędzia Kórnicki, 
oskarża w iceprokurator Misiurewioz, bro­
ni oskarżonego z urzędu adwokat Gayda.

Na stole sędziowskim  rozłożono dow o­
dy rzeczow e w  postaci młotka, siekierki, 
teki itp„ przedm iotów . P o  odczytaniu 
aktu oskarżenia, przystąpił sąd do ustale­
nia persona!ij oskarżonego.

Łab ęd z iew icz  ubrany w strój więzien­
ny, zeznaje spokojnie i wyraźnie. Urodził 
się 27-go stycznia 1899 roku w  Poznaniu 
jako syn nieślubny Stanisławy Łabędzie­
w ic z . Jest kawalerem  i był 12-cie razy 
karany, w  tem kilkakrotnie więzieniem za 
napady i rabunki. W więzien iu  przesie­
dzia ł 15 lat.

Zeznaje dalej, że u czy ł się w zawodzie 
monterskim w Berlinie, nauki jednak nie 
ukończył. W łó c z y ł się po św iecie, p rze­
b yw a ł m. to. dłuższy czas na Ukrainie. W  
wojsku niemieckiem nie służył. Do W o j­
ska Polsk iego wstąpił w  1920 roku. Łabę­
d z iew icz  w ychow any religijnie przez sw e­
go  dziadka, pewnego razu za drobne prze­
winienie, aby uniknąć kary, nie powrócił 
do domu. Za namową sw ych  tow arzyszy  
wszedł na drogę występku.

W  dalszym  ciągu Łabędziew icz zezna-

Ie: i
Spowiadam się przed obecnym i tu na 

sali memi rodzicami, przed siostrami 1 
braćmi i przed całym światem, już jako 
trup, gd yż  w iem , że sąd ten na tej ziemi 
jest dla mnie ostateczny. Nie jestem zbro­
dniarzem, który zam ordował z niskiej chę­
ci rabunku. Do zbrodni popchnął mnie fa­

talny zbieg okoliczności. Mówię Jako trup, 
bo wiem, że mnie powieszą. Przew odn i­
czący zw raca oskarżonemu uwagę, że nie 
może wiedzieć, czy będzie powieszony, 
co wywołuje wesołość na sali.

W  dalszym ciągu oskarżony zeznaje, 
jak znalazł na ulicy pijanego Ogrodowskle 
go i jak zapoznał się z jego żoną, która 
jak tw ierdzi, była kobietą przewrotną. 
Zapraszała go ona często do siebie, pod­
czas nieobecności męża, m ów iła o rze­
czach lubieżnych 1 sprośnych. O mężu 
w yraża ła  się, że jest zboczeńcem na tle 
seksualnem. Podczas drugiej bytności, 
prosiła Ogrodowska oskarżonego o wy­
staranie się trucizny, celem otrucia swego 
męża. Zamiast trucizny, Łabędziew icz 
sprzedał je j bezwartościowy proszek, nie­
szkod liw y, zresztą za 5 złotych.

O grodowska tragicznego dnia czyniła 
w yrzu ty  Łabędziew iczow i, że trucizna nie 
skutkuje, w ów czas  jak ośw iadcza oskarżo­
ny, nie panując nad sobą, wyciągnął znie­
nacka młotek i zabił nim Ogrodowską. 
Opowiada on dalej szczegóły mordu do­
brze jut znane ogółowi.

R ów n ież zeznaje w jaki sposób zamor­
dował Stasia, co pokryw a się z  naszemi 
poprzedniemi wiadomościam i. Łabędzie­
w icz m ów i dalej, że Ogrodowska była po­
tworem w ludzkiem ciele, że  poczuł do 
iidej tak silny wstręt, że musiał ją zabić.

W zię ty  w  k rzy żo w y  ogień pytań sę­
d ziów  i prokuratora, Łabędziew icz się w i­
kła. Obrońca oskarżonego stawia wnio­
sek o ściągnięcie karty karnej matki La- 
będziew icza, która była zakałą w życiu 
rodziny Łabędziew iczów  i była jednostką 
wykolejoną. Łabędziew icz przyszed ł na 
św iat w  więzieniu, w  czasie gdy matka 
jego  odsiadywała karę za kradzież. 
Oskarżony w  tem miejscu spazmatycznie 
płacze. Prokurator sprzeciw ia się wnios­
kow i obrony, a sąd go  oddala. Zeznania 
O grodowskiego, jakkolw iek bardzo szcze­
gó łow e, ważnego znaczenia dla przewodu 
sądowego nie m iały.

P o  przerw ie przystąpił sąd do przesłu­
chania świadków, których jest 14-tu. Naj­
w iększe zainteresowanie budzą zeznania 
przyjaciółki Łabędziewicza, Władysławy 
Świątkowskiej, oraz Ogrodowskiego.

TUmdecca mdCąe...
idczas zeznań Św iątkowskiej, żony 
arza, z którym  u trzym yw ał oskarżo- 
llższe stosunki, Łabędziew icz dostał 
i z trudem udało się go docucić. Ze- 

swej ciotki M ajewskiej, która wycho- 
oskarżonego. gdyż matka jego zo- 
wykięta przez -odzinę ze względu 

cklo prowadzenie się, wysłuchuje Ła* 
ew icz z płaczem. R zeczozn aw cy
vi psychjatrzy, prof. Borow iecki i 
szkiew icz stw ierdzili, że oskarżony
aipełnie zdrów i za swoje czyn y  od- 
:dzialny. M orderstwa dokonał z

świadomością.

Sensację w zbudziły  zeznania rzeczo ­
znaw cy sądow ego dr. Laguny, który 
stw ierdził, że włosy znalezione w rękach 
sp. Ogrodowskiej, nie są włosami ani 
O grodowskiego, ani Łabędziewicza. G dy­
by w ięc Łabędziew icz do zbrodni się nie 
był przyznał, trudnoby było mu morder­
stwo udowodnić.

Prokurator w dłuższem przemówieniu 
stw ierdza, że Łabędziewicz sam wykreślił 
się ze społeczeństwa i sam na siebie wy­
dał wyrok śmierci. W  konsekwencji wno­
si prokurator o karę śmierci przez powie­
szenie.

Wydobywanie trupów i tąnnych z pod g r uzów rozbitych wagonów*
■MHHHHMI

Adw okat Gayda stwierdza, że Łabędzie­
w ic z  jest dziedzicznie obciążony. Urodził 
się on w  więzieniu, co w yw arło  piętno na 
jego  życie . Łabędziew icz w  ostatniem 
słow ie zeznaje, że gdyby  chciał ujść spra­
w iedliwości. powiesiłby się, gdyż miał do 
tego bardzo wiele sposobności w więzie­
niu, tego jednak nie uczynił, gdyż  nie 
chciał sam się pozbaw iać życia . Morder­
stwa dokonał nie z rabunku, lecz z zemsty 
na kobiecie — potworze.

Krótko po godz. 18-ęj przewodniczący

rozpraw ę od roczy ł do piątku godz. u-ej, 
kiedy og łoszony zostanie wyrok. O głosze­
nie wyroku w  piątek podyktowane b y ło  
tem, że P. Prezydent Rzplitej przebywa 
obecnie na polowaniu w Spalę i trudno by­
łoby zw rócić  się do niego w  przepisanym 
terminie z prośbą o łaskę dla skazańca, 
co niewątpliw ie uczyńi jego  obrońca.

P rzed  wyprow adzen iem  z sali więzien­
nej, Łabędziew icz prosił o przyprow adze­
nie do celi starszego posterunkowego 
Kapturzaka i Rydlewskiego.
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ma/ecłkaiParyż, 28 grudnia.
We środę wieczorem w pobliżu Lyo­

nu wydarzyła się katastrofa kolejowa, 
która szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie pociągnęła za sobą większych na­
stępstw. Dwa ostatnie wagony pociągu

n a  g r u p ę  r o f o & t n i f c ó m
Paryż, 28 grudnia. 3
Pociąg pospieszny Yannes — Pary i

pospiesznego Paryż — Marsylja wysko- najechał naskutek mgły na grupę robot- 
czyły z szyn podczas przejazdu przez ników, pracujących przy naprawie toru. 
most. Pociąg jechał z szybkością 90 km. Trzech robotników poniosło śmierć na 
na godzinę. Dzięki przytomności umysłu miejscu, a jeden jest ciężko ranny. Gęsta 
maszynisty zdołano zahamować pociąg, mgła, która od kilku dni panuje w całej 
Jedynie trzy osoby odniosły obrażenia, Francji, utrzymuje się w dalszym ciągu.

źe Mo nie zajiłaci d i z e t y  do 6 stycznia 
n i e  o t r z y m a  d a l s z y c h  n u m e r ó w
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Funkcjonariusze Sl. S traży Gra­
nicznej natknęli się w  lesie pod Rzu- 
chowem w pow. Rybnickim na 2 oso­
bników, niosących dwa wielkie worki 
z towaram i. W  czasie pościgu straż­
nicy zdołali ująć jednego z  nich, zna­
nego włamywacza K onrada Ganobisa 
z  Mysłowic, k tóry  stawił opór i g ro ­
ził strażnikom  rewolwerem. Jeden ze 
strażników błyskawicznem uderze­
niem pałką gum ową w rękę wytrącił 
mu jednak broń z ręki.

Ganobisowi odebrano worek, za­
wierający ubrania, bieliznę, papierosy, 
czekoladę i sardynki. Jak stwierdzo­
no, G. był już raz karany 6-letniem 
więzieniem za napad rabunkow y oraz 
3-letniem więzieniem za kradzież.

W spólnikiem G., który  zbiegł, ma 
być niejaki Józef D ygas z Sosnowca,

WalKa straży granicznej z włamywaczami
l u p  @ 1®  P o l s l c i

którego dotychczas nie zdołano ująć. w ar pochodzi z kradzieży, dokonanej 
D. posiada przy sobie broń palną. po drugiej stronie granicy, u  kupca 

Przeprowadzone dochodzenia wy- Kocha i krawca Opolonego w M ar- 
kazały, że odebrany Ganobisowi to- klowicach, w pow. Raciborskim.

UlL t i l f l M a i l i W s i i  z m m  are szto w ań ?
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Nr .  357  —  29.  12.  33,

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kto w 
Krakowie, ważny takie na premie­
ry l św ęta
ważny na dzień 28 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kupon naieży wyciąć ł 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr, 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

'śwmiewl gf&iecfóe 
w planącym mm  cy&tós&im

Jalk donosi prasa niemiecka, z miejsco­
wości Dobrodzienia na Śląsku Opolskim, 
w cygańskim wozie, zamienionym na mie­
szkanie wybuchł pożar, w płomieniach 
którego spłonęło 3-letnłe dziecko cygań­
skie. Drugie dziecko odniosło ciężkie po­
parzenia. i; i j

Dziś: Tomasza K, D.
Jutro; Sabina, Eugen. 
Wschód słońca: g. 8 m- 11 
Zachód: g. 15 m. 53 
Długość dnia: g. 7 m. 42

M r o n i & m  Ś S e ą s fo m  ....... .........
Redakcja i adm inistracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego u .
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 

WICACHi
v  SOBOTA: *. »  „Tróika kuitajska" (premiera).

NIEDZIELA: i. t« „Betileem Pofekle";
Z. 20 „Trójka hultajska";
z. 23 „Wielka Rew ja Sylwestrowa".

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „Ooraka herbata Oeneral*

Yeti". Caslno: „Obiad o S-me|“. Colosseum: „Strawny 
Eupiress". Pałace: Frankenstein". RiaUfl! „Zdofcyó ci9
musze”. Union:. ,.Zgutay cr.nr". Dębina: „Roroty".

KRÓL. HUTA. Colossenm: „Córka sutku" i „S«4ć 
gadzin 4yala“. Roty: „Jego ekscelencja subiekt" ! „Noc 
•traehu”. Apollo: „Noe w Kairze" I „Skrzydlate fatum".

RADJO: i,,.,;,.
SOBOTA. 39 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 16,00 Audycja dla chorych. 17,JO Koncert 
•alistów. 18,00 „Józef Mehoffer — w 40-lecle lego pra­
cy artystycznej". 18.30 Koncert chóru Dana. 19.25 Recy­
tacje wierszy Świątecznych. 20,00 Muzyka lekka. 31.30 
Koncert muzyki polskiej. 22,00 Muzyka taneczna. 24,00 
„Kukułka Wileńska".

— ZASIŁKI DfLA BEZROBOTNYCH. We­
dług danych statystycznych Zarządu Obwo­
dowego Funduszu Bezrobocia na terenie Wo­
jewództwa Śląskiego w  okresie od 4. 12. do
9. 12. hr. wypłacono bezrobotnym zasiłków w 
sumie 85.2S3 zł.

—  PIELGRZYMKA S. M. P. DO PANEW* 
NIKA. Wzorem lat ubelgłyeh odbędzie się tra­
dycyjna pielgrzymka SMP. tło żłóbka w Pa- 
irjwinlku, artystycznie urządzonego przez O. O. 
Franciszkanów. 6 stycznia 1934 r. przyjadą 
druhowie SM P„ a 21 stycznia — druChny.

— PODRZUTEK. 28 bm. o godz. 10-tej pod­
rzucono w korytarzu Zakładu św. Bronisławy 
w  Król, Hucie niemowlę pici żeńskiej 5—7 inie- 
s'ęezne, owinięte pieczołowicie w poduszkę, 
ubrane w koszulkę i sweter, nasuwa się przy­
puszczenie, że kroku tego dopuściła się jakaś 
nieznajoma z braku środków do życia. Obok 
pozostawiona kartka z  napisem Krystyna Mał­
gorzata Ślączak, zapewni® naprowadzi na 
prawdziwe nazwisko matki j w yjaśni przyczy­
ny jej postępku.

— „M IŁY " SYN ALEK. Niejaki Kłnel Augu- 
styn z Siemianowic zgłosił w komisariacie po- 
IlcJŁ, że syn jego Henryk skradł mu 100 zł. i 
płaszcz, wartości 200 zł., poczem zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

—  NIEBARDZO MU SIE POWIODŁO. W  
nocy dnia 24 bm. jakiś osobnik włamał się do 
mieszkania prof. L. Rutkowskiego w Pszczy­
nie. przy uL Dworcowej, skąd skradł pewną 
część bielizny, płaszcz i ubrani©, ogólnej war­
tości 250 zł. W  toku prowadzonych docho­
dzeń przytrzymano jfko sprawcę kradzieży 
niejakiego Breitkopfa, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

— GODZINY SKLEPOWE PRZED NO­
WYM ROKIEM. W  sobotę, dnia 30 bm. skle­
py sa otwarte do godz. 20 (8 wieczorem). W  
niedzielo zaś 31 bm. od godz. 14 do 18.

— FAŁSZYWE lOO-ZŁOTÓWKI. W  czwar­
tek niejaka Wąjamdowa, zamieszkała w Mi­
kołowie, zameldowała policji, iż w dniu oneg- 
dajszym jakiś nieznany osobnik wręczył jej 
ima targu w Katowicach, w czasie kupna fał­
szywy banknot 100 zlotowy. ,

Ze źródeł niemieckich informują obecnie, 
że aresztowanie mjr. Ludygi-Laskowskie- 
go przez policję niemiecką w Bytomiu na­
stąpiło podobno na podstawie Ijstu gończe­
go z okresu wojny światowej, wydanego 
po uprawomocnieniu wyroku niemieckie­
go sądu wojennego, skazującego ówcze­
snego por. L. zaocznie na karę śmierci 
przez rozstrzelanie oraz degradację I wy­
dalenie z wojska niemieckiego za przej­
ście do szeregów armji francuskiej.

Podobno ze względu na to, że por. L'. 
od czasu dezercji stale przebywa} poza 
granicami Rzeszy niemieckiej, Niemcy nie 
zastosowali do niego ogłoszonej swego

czasu amnestji za podobny czyn z okresu 
wojny światowej.

Nie chce nam się wprost wierzyć w to, 
by władze niemieckie mimo kilkakrotnie 
już w tych sprawach ogłaszanej amnestji, 
nadal mieli utrzymać w mocy list goń­
czy i na tej podstawie dokonać areszto­
wania. Jesteśmy raczej skłonni do przy­
puszczenia, że chodzi iin poprostu o wy­
mianę szpiegów wzgl. innych działaczy 
niemieckich, osadzonych w więzieniach 
polskich.

Z urzędowej strony dotychczas w spra­
wie aresztowania mjr. Ludygi oraz dal­
szych jego losów nie wydano żadnego ko­
munikatu.

E p i d e m i a  s a m o b ó j s t w  w  Z a g ł ę b i a
z powoda: 35 zł., niesnasek rodzinnych I Kraka pracy

Wczoraj w  Strzemieszycach miał miejsc® 
straszmy wypadek. Właściciel miejscowej roz­
lewni piwa p. Bubel, ramo poszedł do stajni, 
gdzie z przerażeniem zauważył wiszące u su­
fitu na lejcach zwłoki swego furmana, 21 -tet* 
niego Ludwika Paulusa. Nie ulegało wątpliwo­
ści. że nieszczęsny młodzieniec popełnił sa­
mobójstwo- O strasznem swem odkryciu B. 
zawiadomił policję, która przybyła na miej­
sce, przeprowadzając śledztwo. Jak stwier­
dzono, Paulus rozwożąc piwo, inkasował rów­
nież częściowo pieniądze.

Uległ widocznie pokusi® ! przywłaszczył 
»ofb!e z zaimkasowanych pieniędzy 35 zł. Nie 
mogąc oddać pieniędzy, a obawiając się na­
stępstw, nieszczęsny popełnił samobójstwo.

W  czwartek rano, w  mieszkaniu własnem, 
iprzy ni. Piłsudskiego 35 w  Sosnowcu, wy­
strzałem z rewolweru, popełnił samobójstwo 
38-ietni Edward Hankus, pracownik magistrac­
ki, zatrudniony w łaźni miejskiej.

H., który mieszkał jako sublokator, wtrócS 
<ło domu nad ranem lekko podchmielony, ro­
zebrał się i zastrzel'! się dopiero w  łóżku- 

Był on żonaty, jednak od kilku lat z żoną

f f l z o m i & a
Redakcja 1 administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

— ZABAWA NA SATURNIE. W  sałi Klu­
bu ua Saturnie CKS. I Dom Ludowy urządza­
ją zabawę sylwestrową, na której przygrywać 
bedzie orkiestra konserwatorium w Katowi­
cach. Zaproszenia m©żna otrzymać jeszcze 
w  Domu Ludowym na Saturnie, lub lokalu 
CKS. w godzinach wieczorowych,

— KRADZIEŻ 900 ZL- Z mieszkania P- 
Wincentego Galasa w Dąbrowie skradziono 900 
złotych gotówką. Sprawcy ulotnili się bez 
śładu.

— LÓD POLANY NAFTA. Wczoraj poli­
cja czeladzka zaopatrzyła się w naftę, którą 
służyć ma do zniszczenia lodu, rąbanego bez 
zezwolenia władz.

— ZAGINIECIE KSIĄŻKI. Wczoraj w nie­
wyjaśniony sposób zaginęła książka nadawcza 
Rstów zwykłych inspektoratu pracy, za odda­
nie którei znalazca otrzyma nagrodę.

— O PŁACE ROBOTNIKÓW W  MILO- 
WICACH. Dziś w  inspektoracie pracy w So­
snowcu odbędzie się konferencja w sprawie 
zlikwidowania zatargu z robotnikami przed­
siębiorcy Przybylskiego na kop. Wiktor w 
Milowlcacli na tle obniżki płac.

— OBNIŻKA PŁAC TRAMWAJARZY. Zw. 
Przew. Pracowników Tramwajowych został 
zawiadomiony o wypowiedzeniu umowy zbio­
rowej tramwajarzy. Pracodawcy domagać 
się będą przy zawarciu nowej umowy 20 pro­
centowej obniżki płac.

nfe mieszkał. Śmierć jego otocaona Jest msfą 
tajemnicy. Krążą pogłoski, że powodem była
redukcja, według Innych natomiast wersyj, do 
kroku tego skłoniło go wystąpienie żony, któ­
ra otrzym u je dziecko, o alimenta.

Zmarły samobójca, był szwagrem tragicz­
nie zmarłego wiceprezydenta Sosnowca 4. p. 
Jarży.

Z Zawiercia donoszą, Ii  obok fabryki T. A- 
Z., po przejechaniu pociągu towarowego zna­
leziono na torze strasznie zmasakrowane 
zwłoki samobójcy, którym okazał się 45-1 etorf 
Jan Jopek — wieśniak ze wsi Parkosizowłce, 
obok Włodowic.

Od dłuższego czasu Jopek nie mógł nigdzie 
znaleźć pracy, cierpiąc skrajną nędzę. Owła­
dnęła nim tak straszna rozpacz, że stracił 
zimysfu. Wtedy porzucił dom 1 rodzinę i tuta! 
sję po okolicy, ni® śpiąc i nie jedząc.

W  krótkiej chwil powrotu pamięci nie­
szczęśliwy postanowił widocznie skończyć za 
strasz nem i cierpieniami i rzucił się pod nad­
jeżdżający pociąg, ponosząc śmierć na miej­
scu.

@efevmmm
m i u n o n a n ł j  i n s p e k t o r e m
Jak się dowiadujemy, p. inż. Fe- 

ferm an z inspektoratu pracy w Sos­
nowcu, z dniem i stycznia 1934 r - od­
chodzi do Łodzi na stanowisko in­
spektora pracy.

Na dotychczasowem stanowisku

j fó r tM s i f ś s a  =
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Tettr Słowackiego — „Eros I Psyche".

- KINA W KRAKOWIE:
Wanda: „Brat djabla". Promień: „Król to ja‘\

świt: „Pat 5 Patachon na żeńskiej pensji**. Apollo:
„Dwanaśde krzeseł**. Sztuka: „Szalona noc”. Uciecha: 
„Prokurator Alicja Hora**. Aflantlk: „Jej Królewska
Mość”. Adria: „Ognisty trójkąt”. Słońce: „Człowiek

RADJO:
Sobota, 30 grudnia 1933 r.

Kraków. 11,57 Sygnał eẑ su. 1,2,05 Muzyka p-oipul r- 
na. 15,25 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Płyty. H.00 
Audycja dla chorych. 16,40 Lekcja jęz. francuskiego. l’»,55 
iKonce-nt solistów. 17,50 „Na ozasje**. 18,00 Odczyt. 18,20 
Koncert chóru Dana. 19,03 „Co słychać w świecie?” 
19,20 Rozmaitości. 19,25 Kwadrans 'poetycki. 19,40 Wia­
domości sportowe. 20,00 Koncert muzyki lekkiej. 21,00 
Skmzynka ppcz-towo-techniczma. 21,20 Koncert muzyki 
(polskiej. 22,00 Muzyka (taneczna. 23,05 „Kukułka wJleń- 
tka”.

— WŁAMANIE. Julia Kopińska, zam. w 
Krakowie, Przy uL Warszawskiej 14 zgłosiła, 
że z triezamtilętego mieszania skradziono jej 
torebkę damską, zawierającą 60 zł. oraz dam­
ski zegarek „Omega“ . łącznej wartości 140 zł-

— KRADZIEŻE. Z gablotki w bramie do­
mu przy Rynku Głównym 12. w  Krakowie, 
skradziono dwa perskie zarękawki, wartości 
30 zł. na szkodę Natana Kibanowa, zam. przy 
ul. św. Wawrzyńca 33. Flotrofl Szafarskientiu, 
zam. w Krakowie, przy ul- Brodzińskiego 2, 
skradziono paczkę, zawierająca zapałki, war­
tości 32 zł. Marii Jaszyk, zam. w Krakowie, 
przy ul. Kapeianka 20, skradziono * podwórza 
domu ręczny wózek, wartości 15 zl.

—  SPRZENIEWIERZENIE. Lejbuś Winber- 
ger. zam. w Krakowie. przv  ul- Kordeckiego 6 
zgłosił, że 27 bm. o godz. 11 wreczyl niejakie­
mu Wolfowi Kalmanowl, zam. przy uL Miodo­
we! 39. kwotę 560 zL, celem zakupienia 100 
dolarów ameryk., na giełdzie. Kalman miał 
pieniądze te przynieść za Pól godziny... lec® 
dotychczas się z niemi nie zjawił, wobec cLe­
go policja czyni za nim poszukiwania.

W i g i f f m  ń e t r o A o t n y c A
n >  C i& m s u r m

Zarząd świetlicy w  Olkuszu zorga­
nizował wigjilję dla bezrobotnych, któ­
rych zebrało się około ioo osób. Po 
tradycyjnym  opłatku, przemawiali pp. 
starościna Gliszczyńska, w icestarosta 
Trznadel i W itczyńska. Przy choince 
zebrani śpiewali kolendy, wynosząc b. 
miłe wrażenie spędzonego wieczoru.

Również zarząd szpitala św. Bła­
żeja nie zapomniał o chorych, urzą­
dzając wieczerzę wigilijną oraz obda­
rzając każdego z nich łakociami. Ka-

swem inż. Feferm an zwłaszcza w sto- żda sala posiadała pięknie udekorowa- 
sunku do prasy okazywał zawsze naj- choinkę.
dalej posuniętą uprzejmość, a za­
szczytna nominacja jest najlepszem 
świadectwem jego pracy i zasług. W  
dalszej pracy życzymy p. inż. Fefer- 
manowi jaknajlepszych wyników.

#
Wjtiory m ss« ly 

WMfsiMej Ponocy m Safmrale
Wybory do Kasy Wzajemnej Pomocy 

na Saturnie przyniosly< C. Z. G. 12 manda­
tów i „Polskiej Pracy” 2 mandaty. Na 
1375 uprawnionych do głosowania, oddało 
głosy, 1174 robotników.

Z listy CZG- zostali wybrani: Jan Mu­
siał, Józef Pochciał, Jan Blicharski, Mi­
chał Bąk, Teofil Cebula, Bolesław Zawie­
rucha, Tomasz Jakubczyk, Wojciech Ko­

peć, A, Pietrasik, Antoni Błaszczyk, Fran­
ciszek Sokal, Piotr Kańczyk z listy „Pol­
skiej Pracy” wybrano: Ignacego Muchę 1 
Wolińskiego.

Zarząd Kasy tworzy 14 członków, 
w tem 7 przedstawicieli robotników i 7 z 
zarządu kopalni. Kop. ,,Jowisz” ma 2 a 
kop. „M ars' 1 delegata w zarządzie. Pre­
zesem Kasy jest dyr. Wengris.

Jff^oniifcie 
,Siedem

® ® n f § a i a  a f e r a  f a p w n f c i a  m  s o d e m  w  K r a k o w i e
Ł& Mm rm  i  c f l e n i i i i s t a  m m  l a w i e

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie to­
czyła się rozp raw a, będąca ep logiem gło­
śnych swego czasu nadużyć urzędnika W y­
działu Lekarskiego Unlw. Jag, Michała K"pe- 
ra. który w sposób podstępny pomagał nostry- 
flkantom-żydom do uzyskania dyplomów le­
karskich. Klper już dawno zmarł. Proces to­
czył się przeć wko Maksowi Schmalzbachowi. 
lekarzowi z Jarosław ia, zam ieszka i emu obec­
nie w  K ra lo w ie ,  o raz p rze© w k o  Adolfowi 
Klelnmanowi, technikowi dentystycznem u z 
Krakowa. Obaj oskarżeni są o przekupienie 
Michała Kipcra. M aks Schmalzbach uzyska­
w s zy  w  r. 1931 dyplom  doktora m edycyn y  w  
Pradze, przybył dio Krakowa, by nostryfiko­
wać na Un. Jag. uzyskany dyplom, Chcą©

om inąć c iężk ie  warunki nostryffkac'!, wszedł 
w  porozum ienie z Adolfem  Kleimmanem, a 
Kieir.man pozostawał w  dobrych stosunkach 
z M ichałem  K ipę rem- Za kw otę 600 dolarów  
K'per_ p rzyrzek ł ułatwić nostryf kację I rze­
czywiście oskarżony Maks Schaizbach uzy­
ska) nostryf kac'ę bez wiedzy i zgody Rady 
Wydziałowej. U łatw ien ie jakie uzyska! Sch. 
za pośrednictwem  Kipera polega ło  na tem, i©  
Selimatebach nie zdaw ał w s zy s tk eh  przed­
m iotów . a ty lko  klitka. K lper ponadto ułatw ił 
Schm alzbaeliow ' oszukańcza wykręcanie się 
od służby wojskowej, gd yż  podsunął d zieka­
nowi do podpisu zaśw iadczeń® , że Scbmatz- 
bach jest studentem U. J„ które to poświad­
czenie posłużyło oskarżonemu do uzyskania

odroczenia od służby wojskowej. ScbmaJz- 
bach przyzna! się, że dal Kiiperowi 600 doia- 
rów._ by podstępni© uzyskać dyplom  r.ostryfi- 
kacyjny, K lenm an zaś przyznał się. iż pośred­
n iczy! m iędzy Schima.lzbachem a Kipere-m i 
sam w ręc zy ! K iperow i cześć um ówionej su­
my, m ianow icie 250 dolarów.

Jako g łów n y św iadek stanął ów czesn y  
dziekan Wyd:z. Lekarsk iego  prof. M. Rutkow ­
ski, ponadto przesłuchano dr. Ksaw. L e w k o ­
w icza. dr. Wane. Ł epkow sk iego  i tu. P o  p rze­
słuchaniu św iadków  zapadł w yrok , sk a zu ą cy  
M aksa Schmaizbacha na półtora roku, a Kleim- 
mana na dwa l pół roku więzienia. Sprawa to­
c zy ła  się wśród ogrom nego za in teresow ania 
sfer lekarskich Krakowa.
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I r e s i t o w i a i i i e  f i m f t s n l e r a  p r o w a d z ą c e g o
W czwartek przynieśliśmy wiadomość

0 tragicznej katastrofie na kopalni „Pol­
ska” w Matei Dąbrówce, gdzie niedawno 
zasypanych zostało 11 góralków. Tym 
razem oiiarami katastrofy padło pięcia 
murarzy, pracujących przy podmurowy- 
waniu szybu. Katastrofa ta wydarzyła się 
w środę wieczorem, około godz. 21. Na 
miejsce wypadku ruszyły natychmiast za­
alarmowane drużyny ratownicze kopalni 
„Ferdynand” i kopalń S. A. Giesche, które 
przystąpiły do odkopywania z pod zwa­
łów ziemi i belek żywcem pogrzebanych 
ofiar.

Z pośród ofiar katastrofy Jeden z mu­
rarzy, Franciszek Banasiak z Katowic, 
zdołał się uratować sam w ten sposób, że 
po zwisającej linie wydostał się na po­
wierzchnię.

Dwaj inni, Paweł Buzy i Józef Pfawnia, 
zostali wydobyci przez drużynę ratowni­
czą, która natrafiła również na zwłoki 
Leona Kicka; piątej ofiary katastrofy, 
Pawła Witka, do tej pory nie odnaleziono. 
Istnieje przypuszczenie, że zleciał 011 pod 
lawiną belek i ziemi na dno 80-metrowego 
szybu i poniósł śmierć na miejscu.

W każdym razie akcja ratunkowa trwa 
W dalszym ciągu.

Jak nas informują, przyczyną kata­
strofy było osunięcie się pod naciskiem 
ziemi, drewnianego ocembrowania szybu, 
częściowo starego jeszcze, częściowo zaś 
prowizorycznego, dokonanego bezpośred­
nio po pierwszej katastrofie. W tak ocem­
browanym szybie znajdowały się dwa 
zawieszone w powietrzu rusztowania 
drewniane, na których pracowali murarze, 
obmurowujący szyb. Ocembrowanie to, 
jak twierdzą naoczni świadkowie akcji ra­
towniczej, było częściowo zmurszałe, nie­
wystarczająco zmontowane i nie obliczone 
na nacisk osuwającej się ziemi.

W chwili katastrofy wszystkich pięciu 
murarzy znajdowało się na pierwszem, 
wyżej położonem rusztowaniu, które ru­
nęło wraz z nimi w dół. Razęm ze zwa­
łami ziemi i spadającemi belkami dwaj 
odratowani murarze lecieli w dół około 
18 metrów, aż wpadli na drugie rusztowa­
nie. którego część utrzymała się w po­
wietrzu i wtłoczona została między ob­
murowanie I dawną ścianę szybu. Tam 
też znaleziono Buzego i Plawnię, a odko­
pać ich było można tylko w ten sposób, 
że przepiłowano przygniatające ich belki
1 dopiero przez tak zrobiony otwór wy­
dostano ich na powierzchnię. Akcja ra-

D z ie d  o c a l i ły  r o l z k ó w
o d  fn ts im i

1 P rzed dwoma dniami w  nocy wy­
buchł pożar drewnianej szopy przy ul. 
Piłsudskiego 116 w Sosnowcu. Pożar 
w jednej chwili objął całą szopę, zaj­
mowaną przez bezrobotnego Witosa, z 
zoną i trojgiem  dzieci.

Ogień rozszerzał się błyskawicznie 
a  mimo tego mieszkańcy spali kamien­
nym  snem. Niewątpliwie ulegliby 
spaleniu, gdyby nie dzieci, które prze­
budzone krzykiem  zaalarm owały ro ­
dziców, ocalając ich od strasznej 
śmierci w  płomieniach.

0

is t  w  a
we B a i k i a d m e  f s ą g z f e r s M s m

Marjan Zwoliński, łat 24, zam. w  Kra­
kow ie  p rzy  ul. Kopernika 2, znalazłszy 
się w  zakładzie fryzjerskim  p rzy  ul. K ro­
woderskiej 77. poodkręcał wszystkie kur­
ki gazowe j ułożył się do snu.

G dy do zakładu p rzyb y ł w łaściciel, 
Zwoliński dawał jeszcze oznaki życia. 
(Zawezwano Pogotow ie rat., które po u- 
dziiełeniu desperatowi pomocy, p rzew io ­
z ło  go do szpitala św. Łazarza.

p® armlottauia WpwSerel 
la issjw łi mmzt w soraowcu

Ś led z tw o  w  sp raw ie  w y k ry c ia  k o l-  
p o r te rek  fa łs zyw ych  m on et w  S o sn o w ­
cu, trw a  nadał, jednak  n apotyka  na 
n ie sp o d z iew a n y  o p ó r  a resztow an ych , 
k tó re  od m aw ia ją  b liższych  w y jaśn ień .

W e d łu g  p ew n ych  danych , fab ryka  
falsyfikatów mieściła się na Górnym 
Śląsku, skąd ro zsy łan o  s fa łszow an e 
p ien iąd ze  do Z ag łęb ia .

P rzyp u szc za ć  n a leży , że śledztwo 
uwieńczone zostanie powodzeniem.

townicza była ]eszcze tem utrudniona, że 
w powietrzu wisiały dwie wielkie bryły 
ziemi, grożąc każdej chwili runięciem 
wdól. Dwaj odratowani wskazali na le­
żące nieco niżej zwłoki Leona Kicka, który 
zginął w ich oczach.

Wszystko przemawia za tem, iż odpo­
wiedzialność za katastrofę ponosi kie­
rownictwo przeprowadzanych na kopalni 
„Polska” robót przy odbudowie szybu.

W związku z katastrofą na kopalni 
„Polska” w Małej Dąbrówce został are­

sztowany na zarządzenie Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Katowicach dr. Me­
hoffera, inż. górniczy Skowron z Katowic, 
który kierował pracami przy obmurowy- 
waniu zawalonego szybu.

Aresztowany został przesłuchany przez 
sędziego śledczego i osadzony w areszcie 
śledczym. Bliższych szczegółów ze 
wględu na toczące się śledztwo ujawniać 
nie można.

Aresztowanie inż. Skowrona wywołało 
na Śląsku ogólną sensację.

Katastrofa kolejowa w Lagny pod Paryżem (Francia)

Lokomotywa ekspresa Paryż — Strassburg.

Rozbite wagony ekspresu Paryż — Nancy.

W ©Sawie przefl zemstą napadnięty ule zgłosił sle w palicfl
W dniu 21 bm. trzech nieznanych za­

maskowanych bandytów  uzbrojonych w  
broń palną (browningi) w eszło  do mie­
szkania rolnika Franciszka Soball w 
Mszanie pow. Rybnik, gdzie po steroryzo* 
waniu dom owników, szukali w mieszka­
niu gotówki, której jednak nie zna­
leźli. Spraw cy po wstąpieniu do Sobalów 
zapowiedzieli, że przyszli z polecenia po­
licji w celu poszukiwania sacharyny. Pod ­
czas tych czynności, jeden z  bandytów 
pozostał w  sieni na czatach i nie pozwolił 
nikomu wychodzić z domu. Rozbój nie

przyn iósł jednak bandytom wielkich ko­
rzyści. gdyż zabrali tylko 2 ślubne obrącz­
ki i przy  odejściu zagrozili Sobali śmier­
cią na wypadek zgłoszenia o zajściu poli­
cji. Poszkodowany z obaw y przed zem ­
stą sprawę przemilczał.

Dlatego też m iejscow y posterunek, po­
licyjny dow iedział się o  tem dopiero na' 
podstawie krążących pogłosek. Wstępne 
dochodzenia w ykaza ły , że jako sprawcy 
wchodzić mogą w  rachubę osoby dobrze 
obeznane z mieszkaniem poszkodowane­
go. Dalsze dochodzenia w  toku.

Echa nadużyć M e r c ie "
Sensacrisa iwrawa pnefl sądem w iasiiwcu

Sensacją dnia b y ła  w  Sądzie O kręgow ym  
w  Sosnowcu rozpraw a o  głośne nadużycia 
popełnione w  T. A. Z- (T o w a rzy s tw o  Akcyjne 
Z aw ie rc ie ) w  Zaw ierciu  p rzez  40-letnlego

Edwarda Galiota. mieszkańca Zaw iercia  (dio- 
m y T . A. Z.) w okresie  cd 192.2 do 1931. roku. 
Galtot p racow ał w  T . A- Z. Jako ekspedytor i 
pobierał z  tow arzystw a  różne sumy. 7. k tórych

P r z y t r z y m a n i e  n c i e n i n i e r a
z  z a  M a  im  w y m o w a  w c ie g ®
W  dniu 26 bm. przytrzymano w  Nie*

dobczycach pow. Rybnik Alfreda Kwilą, 
który zb iegł w  listopadzie z zakładu wy­
chow aw czego z C erekw icy Nowej. Jak 
przed kilku dniami donosiliśmy, Kwil byl 
podejrzany o sprzeniewierzenie kwoty 
63 zł. na szkodę Golańskiej Marji z Knu­
rowa. Przytrzym any przyznał się do tego 
czynu i po ukończeniu dochodzeń zosta­
nie odstawiony zpowrotem  do zakładu 
w ychow aw czego .

Padpalrl !ei>!aii1cę
, f1 a d z i-sz tza r5 w '*

S w ego  czasu donosiliśfy o podpaleniu le­
pianek „b ryn o lsk ich " na hałdach za kopalnią 
„Ficinus” , dokonanem przez niejakiego Wilhel­
ma Sziapę z S iem ianow ic z zem sty za za­
m ordowanie przez innych „brynoli". herszta 
hatdziarzy Manjury, który zmarł wskutek 
odniesionych ran. Poran iony Kawa również 
zmart

W  dniu 20 bm. staną? Szlapa przed sądem 
w Katowicach, który w  wyniku rozprawy ska­
za! go na 4 miesiące wiezienia. Szlapa odpo­
kutuje w ięc  swoją ognistą „wendettę".  _

w yślę®  s p r y tn e ? ©  z ło f lz lc fa c z K a  
w  B ic f s z o w ie a c h

Zuchwałej k rad zie ży  dokonał nieznany osob 
nik na szkodę Janiny Żur z B le lszow ic. G d y  
okoto godz. 18 przechodziła ona w  B ie lszow i- 
cach na ui. Górną podskoczył do niej jakiś 
złodziejaszek  i w y rw a ł je j z  ręki torebkę, po­
czerń zbiegi- W  torebce znajdowało się 20 zł. 
i inne drobne przedm ioty. Złodziejaszek  lic zy  
około 18 lat, jest średniego wzrostu, szczuplej 
budow y ciała i byt ubrany w  długi c iem ny 
p łaszcz i  czapkę cyk lis tów kę  koloru popiela­
tego. t

winien b y l się w y liczać . P ien iądze te b y ły  
przeznaczone na wpłaty do kasy kolejowej na
t  zw . rachunek g o tó w k o w y  w arszaw sk ie j d y ­
rekcji ko le i państw ow ych , pozatem  G aliot 0-  
trzyimał pemiądiae ma wykup surowców i Inka­
sow a ł wpłaconą na kole i go tów kę  p rzez od­
b io rców  to w a ró w  z T. A. Z. Funkcja, jaką peł­
nił Galtot w skazyw a ła , że  c ieszy ł sie on wiel­
kim zaufaniem d yrekc ji tow arzystw a , to też  
nagle w y k ry c ie  nadużyć, w y w a la ło  p raw dzi­
w ą  sensację.

W  1931 roku g łó w n y  buchalter to w a rz y ­
stw a A do lf Kuncew icz, po stw ierdzeniu, że  
Gaitlot od jak iegoś czasu nie w y lic za ł się Z 
pobieranych pieniędzy, p rzep row adził n n iego  
kontrolę i zażąda ł okazania k w itów , jiaiko do­
w ó d  wpłacenia p ien iędzy do kasy  k o le jow ej. 
G a lo t  p rzedstaw ił k w ity , k tóre  okaza ły  się 
fa łs zyw e . Na autentycznych blankietach z  
autentycznem i p ieczęciam i kolejowema, sfa ł­
s zow a n y  b y ł podpis kas 'era. W  toku ś led ztw a  
nad sposobem  uzyskania p rze z  G allota blan­
k ie tów  k w itó w  z  oryginałuem i p ieczęciam i, 
wysiało na i.aiw, że  Galtot posiadał na kolei 
szerokie stosunki. M iał w stęp  do wszystk ich  
biur, w  szczególności zaś często  p rzeb yw a ! w  
kantorku m agazyn ierów  k ole jow ych , gd zie  
zn a jdow a ły  się potrzebne mu p ieczęcie . P r z e ­
prowadzona kon tro la w yk a za ła  w ów czas , że  
Gatłot im em oiżliiwdł kon tro low an ie go  p rze *  
ukryw an ie ze s zy tó w  rachunku go tó w k o w ego  
na kolei, z  ca łego  zaś  zestaw ien ia w yn ikało , 
że  G a lo t  d z ie lił s ię pien iędzm i to w a rzys tw a  
pół r.a pól, t. j. p o łow ę  w p łaca ł gdzie  należało, 
resztę  zaś p rzyw ła szcza  sobie, ogółem zaś 
p rzy w ła s z c z y ł sobie 23-872 zł. Jest on bratem 
b. w icem in istra Kom unikacji p. G a lo ta .

A fera  za toczy ła  szerok ie kręgi, przyczepi 
ntepcdoibua p rzem ilczeć  o  sposobie tłum acze­
nia się G a lo ta , P rzesłuchany p rze z  dyrektora 
adm inistracyjnego to w a rzys tw a  Seweryna 
Wesołowskiego. G a lo t  p rzyzn a ł się do za­
trzym ania u siebie 6.000 ?!., które —  iak tw-er- 
d z ił —  w z ią ł „a  eomto" rozrachunków m iędzy  
tow arzystw em  z  tytułu najmu. Jeszcze lepsze 
tłum aczenie n ra ł Galtot w  zanadrzu co do po­
zosta łych  p ien iędzy. O św iadczy ł on katego­
ryczn ie , że  d yrek tor Stanisław Szymański 
polec ił mu n ie szczędzić  nap'wków dla funkcjo- 
narjuszów kolei za s z y b k ę  i term inowe za­
łatw ianie spraw  T. A. Z., następnie kolejno 
zw a la ł w inę na poszezagó jnych  d yrek to rów  
tow arzystw a , 'afcoby ci kazali mu czyn ić  róż­
ne w ydatk i, k tóre  .,jakoś" się pokryje.

R ozpraw a trwała c a ły  dlz'eń do późnego  
w iec zo ra  ze w zględu  na w 'e 'k ą  ilość w e zw a ­
nych św iadków  zd yr. W eso łow sk im  na c ze ­
le, k tórych  zbadano.

W y m k  zostan ę  og łoszon y 10-go styczn ia  
1934 roku.
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Z ie m ia  p o d k io n ę ia  ctstomteRa. &xehąeeg® się plecy Iłu
Z W ojkow ic  Kom. donoszą o strasz­

nym wypadku, jaki tarn miał miejsce 
onegdaj. Nad .ednym z ,,bieda szybów ’ 
przy prow izorycznym  piecu, pełnym wę 
gla grzał się bezrobotny górnik Stani 
sław Mitas, zam w  Cobles7owicach. Za 
chwilę miał rozpocząć pracę na dnie szy 
biku...

W  chwili, gdy Mitas siedział jeszcze 
przy piecu, oberwała się nagle ziemia pod 
nim i runęła do ciemny eh czeluści szybi­
ku, pociągając za sobą Mitasa, narzędzia 
górnicze i piec z węglem.

Koledzy nieszczęśliwego zorganizo 
wali natyehnrast pomoc i po kilku godzi­
nach zdołali odkopać trupa bezrobotnego,

który został uduszony. Na ciele zna'ezio- 
no również przypalone rany. co dowodzi, 
iż n ieszczęśliwy przysspany zosial rów­
nież zawartością gorejącego pieca.

Zw łok i zahezpeczono na rme.scu do 
czasu og lę jz iń  przez komisję sądowo .c- 
karską.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jaa Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złyćh, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoią siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  Jakiś 
czas późnie] barom Jan Helmfeld, członek 
bandy Klimczoka, uzyskał uri»p i udał się 
na poszukiwanie swej ukochanej Alałgosi- 
gęsiarki. W  drodze spotkał oo jakąś starą, 
wyczerpaną kobietę.

Podczas drogi opowiadała chora 
rozm aite rzeczy. Jan  dowiedział się 
od niej, że uszła już spory kawał dro­
gi, bo pochodziła ze Śląska pruskiego. 
O ile mógł poznać z jej mowy, miej­
scem jej urodzenia była wieś hrabiny 
W aldenhofen, k tó rą  jednak opuściła 
ju ż  bardzo dawno.

—  Z a p ew n e  — tak myślał Jan  w 
du szy  —  ch ora  ma w e  w s i krewnych, 
p rz y  k tó ry ch  chciałaby oczy zamknąć 
na w iek i.

Jan  z chorą kobietą musieli po 
d ro d ze  kilka razy odpoczywać, ponie­
w a ż  staruszka, nazwiskiem K atarzyna 
Deutschm an, wciąż z sił opadała.

W reszcie ukazał się dwór W alden- 
f e n .  Już od dłuższego czasu chora 
to w a rzy s zk a  Jana okazywała dziwne 
wzruszenie. Oczy jej błyszczały ra­
dością , gdy przechodziła około stru ­
mienia, zagrody lub lasku, k tóre znała 
oddawna.

— W szystko jest jeszcze tak samo, 
jak było przed piętnastu latam i —•

M ś

Już nie mam daleko ani do celu 
tnej drogi, ani też do grobu.

T o  mówiąc, w estchnęła głęboko.
Słowa chorej kobiety wzruszyły 

Jana.
—  Co wam  się roi, poczciwa ko­

bieto, —  powiedzia. — Żaden czło­
wiek wiedzieć nie może, co się z nim 
stanie.

Możecie znowu wyzdrowieć i żyć 
długo na świecie.

A  choć jestem  młodszym od was 
i zdrowszym , mogę nie dożyć do ju­
tra  i um rzeć nagle.

K obieta sm utnie potrząsała głową.
—  Niech Pan Bóg broni, żebym 

znów miała wyzdrowieć i żyć długo na 
świecie! —  odpowiedziała z niechę­
cią. —  Dosyć już długo dźwigałam 
krzyż na mnie włożony i zasłużyłam 
sobie na spokój.

Byłoby największem  dia mnie nie­
szczęściem, gdybym  dłużej jeszcze 
miała wlec ten m arny żywot. Nie, 
m łody paniczu, ja pragnę śmiercią

Z oczu jej biła gorąca chęć śmier­
ci.

—- Dokąd idziecie, poczciwa ko­
bieto? —  zapytał z współczuciem.

Chora uniosła się z ziemi.
t -  Nie daleko, paniczu. Ó  milę 

stąd leży pałac hrabiny Agnieszki 
W aldenhofen. Tam  chciałabym się do­
stać.

P rzez chwilę umilkła zmęczona.
—  T o ostatnie moje życzenie. Mo­

że tam  jeszcze przeżyję jeszcze kilka 
dni szczęśliwych, główna jednak rzecz, 
abym  naprawiła dawną krzywdę, k tó­
rą sama wyrządziłam.

Jan nie pytał więcej, bo był deli­
katnym  i nie chciał w trącać się do 
spraw cudzych.

N atom iast ofiarował chorej swoje 
tisługi.

—  Jeżeli pałac leży niedaleko —• 
powiedział — to was do niego odpro­
wadzę.

Bo zdarzyćby się mogło, żebyście 
inow u  zemdleli i nie mogli iść dalej.

Nie miałbym sumienia, gdybym 
was w chorobie pozostawił na łasce 
losu.

Chora, k tóra robiła wrażenie osta t­
niej nędzarki, nie chciała przyjąć po­
mocy dzielnego młodzieńca.

Lecz Jan obstaw ał przy swojem.
—  Nie mam nic do stracenia — po­

wiedział. — Błądzę bez celu po świę­
cie.

Jest mi więc rzeczą zupełnie obo­
ję tną , czy pójdę do pałacu^ do którego 
zmierzacie lub czy też w inną stronę 
skieruje swe kroki.

T o powiedziawszy, kazał chorej 
wypocząć należycie.

Zmusił ją także do posilenia się 
chlebem i kiełbasą, k tórą miał w wę­
zełku.

Dopiero gdy chora wypoczęła i od­
zyskała siły, razem puścili się w dro- łacu, ożywiła się trochę, 
gę. — Jezus, M arjo i w szy s cy  święci,

Szli wolno naprzód. dziękuję W am , że mi pozwoliliście
Lecz Jan się o to nie gniewał, tyl- zajść do pałacu, — powiedziała. — 

ko radził chorej, aby oszczędzała swe Prócz Bogu, zawdzięczam to tobie 
siły. jeszcze, dobry panicza,

Jan  podpierał staruszkę, bo wcho­
dzili po szerokich schodach do pałacu. 
U  drzwi pałacowych wyszedł im lokaj 
naprzeciw i zapytał, czegoby sobie ży­
czyli.

D eutschm anowa odpowiedziała 
drżącym głosem, że chciałaby pom ó­
wić z hrabianka lub też z pania hra­
biną.

Lokaj odpowiedział, źe to  niemo­
żliwe.

Staruszka zdumiała.
—  Proszę powiedzieć pani hrabi­

nie, że przyszła K atarzyna D eutsch­
man i musi się z nią widzieć koniecz­
nie.

Lokaj w strząsnął ramionami.
—  Jest rzeczą zupełnie obojętną, 

kim jesteście — odparł lokaj. — Z pa­
nią hrabiną w żaden sposób mówić 
nie można.

Jan Heimfeld stracił cierpliwość.
— W idzisz przecie, przyjacielu, że 

ta  staruszka jest bardzo słabą —  po-

Czy widzi panicz ten  w iatrak?

przemówiła ze łzami w oczach. —  
Czy widzi panicz tam  na w zgórku 
chatę, k rytą gontam i? Mieszkał tam 
w tedy W endland. Miły Boże, pewnie 
on dawno już umarł. Lecz ta  młoda 
blondynka, k tóra pasie gęsi, m ogłaby 
być jego córeczką.

Innym  razem  znów mówiła:
—  Czy widzi panicz ten w iatrak? 

Postaw iono go krótko przedtem , za­
nim opuściłam tę okolicę. W  stary 
w iatrak, k tó ry  stał na tem samem 
miejscu, trząsł piorun w burzliwej no­
cy i spalił go. Mój Boże, jakie to da­
wne czasy.

W  ten sposób wywłóczyła starusz­
ka dawne wspomnienia. Lecz oczy jej 
zapłonęły serdeczną radością, gdy 
między drzewami parku ukazały się 
wieżyczki pałacu W aldenhofen. Blade 
lica staruszki pokryły się słabym ru­
mieńcem. Chora pospiesznym kro­
kiem zdążała naprzód, jak gdyby się 
obawiała, że przyjdzie zapóźno.

Jan musiał ją powstrzym ywać, ale 
nie biegła zbyt szybko.

Gdy staruszka z Janem  przecho­
dzili przez wieś, chłopi przypatryw ali 
się ze zdumieniem tej dziwnej parze. 
Zdawało się nawet Janowi, że tu i 
owdzie wymawiano nazwisko towa­
rzyszki. Staruszka jednak szła w nie- 
mem milczeniu i nie oglądała się na 
nikogo. Dopiero, gdy była blisko pa­

dławiedział. — M ógłbyś więc miec 
niej troszkę więcej względu.

Lokaj potrząsał głową.
—  Bardzo żałuję, ale tego uczynić 

nie mogę. Mam rozkaz pani hrabiny, 
abym nikogo nie wpuszczał.

Sprzeczano się jeszcze przez chwi­
lę. W tem  otw orzyły się drzwi. H ra ­
bina z bladą tw arzą i zapłakanemi 
oczyma stanęła na progu.

S tangret Jan nie miał najm niejsze­
go pojęcia, co to miało znaczyć, że go 
hrabina Agnieszka kazała przywołać 
do siebie. Myślał, że hrabina da mu 
jakie polecenie. P rzestraszył się więc ce biednego, lecz szlachetnego 
tem więcej, że, gdy wszedł do pokoju, wieka.

p o zo s ta je  m i nic in n ego , jak ty lk o  
w y p ę d z ić  cię z dom u. W y n o ś  się z  
pałacu  n atychm iast. G d yb yś  b e z c z e l­
ność sw o ją  posunął tak  da leko , c z e g o  
po  tob ie  sp o d z iew a ć  się m ożn a , że  
m ia łbyś  się ch e łp ić  w o b e c  ob cych  lu ­
dzi ze  s w o je g o  stosunku  do m o je j có r­
ki i c h c ia ł. ją  o c zern ić , w  tak im  ra z ie  
zw ra ca m  ci na to  u w a gę , że  nie m ia ­
łab ym  żadn ych  w z g lę d ó w , ty lk o  p oda ­
łab ym  cię do sądu i o sk a rży ła  o u w ie ­
d zen ie  n ie le tn ie j. A  te ra z , p re c z  ż  
m o ich  o c zu !

H ra b in a  w sta ła  i ro zk a zu ją c y m  
g e s tem  ręk i w sk a za ła  na d rzw i.

Jan ow i się zd aw a ło , że  w eń  p io ru n  
s trze lił. N a  podobn ą  scenę w ca le  nie 
b y ł p r z y g o to w a n y . L e c z  w k ró tc e  o d ­
zysk a ł sw ą  b ezcze ln ość .

— Słowa pani zasm ucają mnie nie­
wymownie, pani hrabino — odpowie­
dzia ł. — Nie wiem, od kogo pani do­
w ied z ia ła  się o moim stosunku z pan­
ną hrabianką. Powinna pani jednak’ 
w k a żd ym  razie dowiedzieć się o tem,' 
źe koch am  pańską córkę i żadnego nie 
u ży łem  podstępu, aby pozyskać jej 
wzajemność. Zarzutu kłam stwa zu­
pełnie nie rozumiem. Bo jeżeli masz 
pani na myśli zeznania swej córki, 
dotyczące mojej rzeczywistej osoby, 
takim  razie w yrządzasz mi krzywdę* 
T o  nie są kłam stwa. Przypuśćm y je­
dnak, ie  jest inaczej. H rabianka Ma- 
rja jest zbyt szlachetną i za m ało 
uprzedzoną, żeby mnie miała mniej ko­
chać, gdybym  nie był rzeczywistym' 
hrabią, tylko biednym stangretem , 
Janem . Miłość nie zna żadnych róż­
nic stanów i dostojeństw a.

To mówiąc, z patosem  uderzył się 
w piersi. Lecz u hrabiny znalazł ma­
ło szczęścia ze swoją komedią.

—  M y ś lę , że nie uważasz mnie za! 
podobnie głupią, jak moją niedoświad­
czoną córkę! —  krzyknęła na niegd 
gniewnie. — Jeśzczeby tego brakow a­
no, żebym miała uwierzyć w tw oje 
baśnie i kłamstwa. Rozkazuję ci jesz­
cze raz, abyś się natychm iast usunął z 
mych oczu; bo mogłabym się łatw o 
zapomnieć i kazaś cię psami wyszczuć 
z podwórza.

Jan  skłonił się nisko.
—  Jesteś pani m atką  u b ós tw ian e j 

p rze zem n ie  d z ie w c z y n y  i d la te g o  
zn ieść  m uszę o b ra ź liw e  s łow a  —  p o ­
w ied z ia ł u rażon y . —  K o ch a m  i d la te ­
g o  m u szę c ierp ieć . B ąd ź zd row a , pan i 
h ra b in o ! O d c h o d z ę ! N ie  sp raw ię  ci 
p rzy k ro ś c i m o im  w id ok iem . Z a b ie ­
ram  z  sobą w sp om n ien ie  szczęścia , ja ­
k iem  ob d a rzy ła  m n ie m iłość  tw o je j  
córk i. N ie  zap om n ij o tem  n igd y , —  
k o ń c zy ł z  pa tosem  —  że zran iłaś ser-

czło-

zo b a c zy ł b ladą i ponurą  tw a r z  sw e j 
pani. M in a  h rab in y  n ie zap ow iad a ła  
n ic d o b rego .

H ra b in a  stanęła  b lada i z c ze rw o -  
nen ii od  p łaczu  o c zym a  w o b ec  n iesu­
m ien n ego  u w o d z ic ie la  sw e j có rk i i si­
łą  w o li  ty lk o  pan ow a ła  nad sw ym  g n ie ­
w em .

—  Jan ie —  p o w ied z ia ła  n a tych ­
m iast —  w łaśn ie  p rzed  ch w ilą  d o w ie ­
d zia łam  się od  có rk i, że  p o zw o liłe ś  
sob ie  w o b ec  niej  p o s tęp o w a ć  z n ies ły ­
chaną b ezcze ln ośc ią . W p ra w d z ie  M a - 
rja  tak że  jest w inną. L e c z  u n iew inn ia  
ją m łodość  i b rak dośw iadczen ia . 
N a d to  w  n ies łychan ie  ra fin o w a n y  spo­
sób o tu m an iłeś  ją k łam stw am i, n iw e ­
cząc szczęśc ie  ca łe g o  je j życ ia . B o  jas­
ną jest rzeczą , że  m o ja  córka , po  po- 
dobn em  za jśc iu  n ie m o że  ju ż zos tać  
żoną u c zc iw e g o  c z ło w iek a . G d yb ym  
by ła  m ężczy zn ą , u kara łabym  c ię  d o t­
kliwie, JPonieważ nim nie jestem , nie

, T o  p o w ie d z ia w s zy , w yszed ł.
Zaledy/ie d rzw i się za n im  zam k n ę­

ły , h rab iną  w yb u ch ła  g o r z k im  pła­
czem . L e c z  n ie m o g ła  p od d a w a ć  się 
sw o jem u  w zru szen iu . O ta r ła  łzy , p o ­
b ie g ła  do  d rzw i i k aza ła  je s zc ze  raz 
p rz y w o ła ć  Pau lin kę .

—  P a u lin k o  —- p ow ied z ia ła  —  tw o ­
j e  zezn an ia  sp ra w d z iły  sie zupełn ie . 
W ie lk ie  n ieszczęśc ie  spad ło  na m o ją  
g ło w ę . Jan o tu m an ił m o ją  córkę^ 
p rzed s ta w ia ją c  się za h rab iego , a ona 
dosyć  była  n ied o rzeczn ą , że mu u w ie ­
rzy ła . O c zy w iś c ie  nie m am  zam iaru  
p rze z  to p o w ied z ie ć , jak ob y  w in a  M a- 
rji była  m n ie jszą , g d y b y  Jan r z e c z y ­
w iśc ie  b y ł hrab ią , jak tw ie rd z ił w o b ec  
m o je j córk i. M u szę  c ię  w ię c  p rz e p ro ­
sić za p rzy k re  s łow a , k tó re  ci p rzed  
ch w ilą  p ow ied z ia łam . . S a m a  jednak  
uznasz, że i ty  d łu że j w  m o im  dom u 
pozostać nie możesz.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Z  Monachium donoszą:
Z diecezji wuerzburskiej 52 duchow­

nych katolickich znajduje się od dnia 30 
iistopada w więzieniu.

O losie 48 duchownych katolickich, 
którzy zostali w czerwcu aresztowani na 
terenie diecezji Regensburg, nie ma się 
żadnych pewnych wiadomości. Plebania 
w  m iejscowości Schwarzhofen została w  
zupełności zdemolowana.

W  obozie koncentracyjnym  w pobliżu 
W uerzburga od dnia 29 czerw ca przebywa 
około 30 księży katolickich. Komendant 
obozu postanowił upamiętnić księżom 
święta Bożego Narodzenia. Zostali oni 
sprowadzeni na plac w środku obozu, 
kazano iin się rozebrać z ubrań a na­
stępnie bito ich pasami skórzanymi i pał­
kami gumowemu Kilku księży pobito i 
zmasakrowano aż do utraty przytomności.

W szystk ich  księży k tórzy  zostali w y ­
puszczeni z w ięzień w  południowych 
Niemczech członkow ie bojówek h itlerow ­

skich przykładaniem rewolweru do skroni „dobrze traktowani” oraz zeznają, że „na | 
zmusili do podpisania rewersów, w któ- karę więzienia zasłużyli”, albowiem urzą 
rych stwierdzają, że byli w  w ięzieniu dzali zakazane zebrania młodzieży.

( T m e u m m U m j  m a p o d
m a  n> J i w & l .  3 £ w z i &

Tajem niczego napadu dokonano na 
mieszkanie niejakiego P aw ła  Śmieszka z 
Król. Huty. Trzech  n iew ykrytych  dotych­
czas sprawców , będących w  stanie pod­
chmielonym, w yb iło  szyb y  w  jego  m iesz­
kaniu i w esz ło  do środka. W  mieszkaniu 
rzucili się oni na Śmieszka, którego bez 
żadnego powodu dotk liw ie pobili, poczem  
zbiegli w  niew iadom ym  kierunku, także 
przez okno.

Poszkodow any przypuszcza, źe napa­
du dokonali sp raw cy za namową jego  
brata Emanuela Śmieszka, z  którym  od 
dłuższego czasu ży je  w  niezgodzie. P o li­
cja przytrzym ała Emanuela Śmieszka i pp- 
szukuje spraw ców  napadu.

C G rlc a , Która ciągle a c S e h a  
ofl roflzicow

Po umieszczeniu w  „Siedmiu Groszach" 
przed tygodniem podobizny Szarloty Leonar-
dównej z Siemianowic, która uciekła z domu 
rodziców, została ona przyprowadzona do do­
mu, lecz już_na drugi dzień znów uciekła, i do 
dziś dnia nie wróciła. Rodzice spodziewali 
się, że wróci na wigilję, lecz napróżno, wobec 
czego obecnie po raz ostatni upraszają o po­
nowne przyprowadzenie im córki do domu-

Opis: Ubrana jest w  płaszcz brunatny, po­
siada pólbuciki, lakierki sznurowane, siwy szal, 
owiniętą szyję, bo cierpi na gardło, włosy 
ciemno-blond, wierzchołek włosów wycięty 
w tyle głowy.

Ponieważ dziewczyna chwaliła się, że się 
przez kilka tygodni dobrze miała wśród ob­
cych ludzi, riAzice ostrzegają przed przetrzy­
mywaniem teł dziewczyny, i zaskarżą osoby 
przetrzymujące ich córkę do sądu.

Adres rodziców Stępień, Siemianowice Sl., 
ul. Bytomska 71. >■

E c h a  l a f i s l r i i f  h a ł d o w e j  p o H  L a g n y
Wim<ą  Jtm tm & irm fw  J & a te fm w e  \

Z Pa ryża  donoszą:
„O u evre “  atakuje ostro tow arzystw o 

kolei wschodnich, które, zdaniem pisma, 
ponosi odpow iedzialność za straszną ka­
tastrofę pod Lagny. Zwolnienie z  aresztu 
m aszynisty i palacza pociągu strasbur 
skiego nastąpiło z  tego powodu, że  do­
chodzenie w ykaza ło  w inę osób o  w iele 
w y że j postawionych. T ow a rzys tw o  kolei 
popełniło szereg  nieostrożności, tak np- 
pomimo gęstej m gły  puszczono szereg 
pociągów  dodatkowych, jakkolw iek kole­
je północne z  tego samego powodu 
zm niejszyły liczbę pociągów . Opóźniony 
w yjazd  pociągu P a ry ż  —  Strasburg z 
dworca wschodniego w  Paryżu  by ł spo* 
w odow any nie mgłą, lecz z łym  stanem 
lokom otyw y, które! poszczególne prze­
w ody  b y ły  zamarznięte. Ze w zg lęd ów  o- 
szczednościowych tow arzystw o  zw oln iło  
licznych robotników w arsztatów  kolejo­

w ych . Pozatem  w  kołach paryskich bar­
dzo ujemne w rażen ie w yw o ła ł fakt, że  I
pierwsza w iadom ość o  katastrofie p od  j 
Lagny została podana do wiadomości pu­
blicznej dopiero w  późnych g o d z in a c h  i 
nocnych, pomimo, że  katastrofa wycia- j 
rzy ła  się około godziny 8-mej w ieczór. 
Urzędnik policji paryskiej ośw iadczył 
przedstaw icielow i dziennika „O n evre“ . że J  
dyrekcja policji została poinformowana o 
katastrofie kolejow e! pod Lagn y  doniero j 
o goclz. 23,30. Zarząd kolei nie żądał żad­
nej pom ocy. P ie rw sze  doniesienia m ów iły  
jedynie o nieznacznym wypadku. P o  ir 
p ływ ie  dwuch godzin istotny stan rzeczy  
w yszed ł na jaw , co pozw oliło  policji no 
w szczęcie  odpowiednich kroków , j
rzeczą samo p rzez się zrozum iała, r p j  
gd vb v  środki te b y ły  przedsięwzięto i 
wcześnie?, rozm iary katastrofy b y łyb y  o j 
w ie le  mniej groźne.

^  Z m ie m m m id lz & m fjd fk  G tą s ia & ó m  Tpaż& aS i m & ź e m i j

T o m a s z  C e le j, la t 29 i A n d r z e j i F lo r c z y k  napadli na nich, p o ra n iw szy  
F lo r c z y k  lat 28, m ieszk ań cy  -wsi R y b -  ich n ożam i.
nej pod  K ra k o w e m , jak  to  się c zęs to  R an n ych  p r z e w ie z io n o  n a tychm iast 
zd a rza  po  w siach , czu li osobistą u ra zę  do  szp ita la  św . Ł a z a r z a  w K ra k o w ie , 
do swych sąsiadów, z  k tó ry m i c zę s to  g d z ie  n ie o d zy sk a w szy  p rzy tom n ośc i, | 
s ię  k łóc ili. 26 bm , w ie c zo re m  sąs iedzi W ilc z y ń s k i zm arł. Stan zaś F lo rc zy k a  i 
Franciszek W ilc z y ń s k i,  la t 36 i fa n  nie jes t g ro źn y .
Pytel, lat 45, p rze ch o d z ili d ro g ą  gm in - _ Sprawcy napadu zbiegli i ukrywa- j 
ną, w ó w cza s  za cza jen i w  ro w ie  Celej ją się w niewiadom em  miejscu.

T R A S A  L O T U  O K R E Z N E G O
C h a l l e n g e  1

Term iny organizowanych w  roku p rzy ­
szłym  przez Po lskę Zaw odów  Challenge 
(28. 8. —  15. 11.) i Gordon Bennett (23. 
11.) —  zosta ły  zatw ierdzone przez od­
b y ty  w  Kairze Z jazd M iędzynar. Zw iązku 
Lotniczego.
Trasa Lotu Okrężnego Challenge 1934:

P o  wym ianie odpowiedniej korespon­
dencji z Aeroklubami Państw  zaintereso­
wanych i po bezpośredniem porozum ie­
niu się Sekretarza Generalnego A e ro ­
klubu R. P . z  przedstaw icielam i tych 
Aeroklubów  —  ustalono ostatecznie trasę

Lotu Okrężnego Challenge 1934 r. W iedzie  
ona na przestrzeni około 9.500 km. z  W a r­
szaw y  przez K ró lew iec, Berlin, Kolonję, J 
Brukselę, P a ryż , Bordeaux, Pau, Madryt, 
Sevillę, Casablanca, Meknes, Sidi-Bel- 
Abbes. A lger, Biskra, Tunis, Palerm o, 
Neapol, R zym , Rimini, Zagrzeb, W iedeń, 
Brno, P ragę , Katow ice, L w ó w , W ilno 
z  powrotem  do W arszaw y .

W  stosunku do poprzednich propozy- 
cy j trasa ta różni się w prowadzeniem  naj 
terytorium Belgji zamiast L iege, Brukseli, 
jako lotniska o postoju obow iązkow ym .

! Nlcforfanny wyslcp stofótajaszka 
pod KraKowem

Paweł Wędzich, lat 40, zam. w Kanto- 
rowioach pod Krakowem , człow iek  ubogi, 
dopuścił się k radzieży  50 kg owsa, mięsa 
1 paru litrów alkoholu na szkodę tamt. go­
spodarza, Feliksa Witka.

Za czyn  ten W ędzich  b y łb y  Prawdo­
podobnie skazany na łagodną karę, lecz 

I schwytany na gorącym  uczynku kradzie­
ży. sprawca pobił poszkodowanego, za 
co Sąd Okr. w Krakow ie 28 bm. skazał 
Wędzicha na 1 rok więzienia, z pozba­
wieniem praw obywat. na przeciąg 3 lat.

£clfca T O U p n d to
jffa® „ M a z i s m i e e z "

Jak donosiliśmy, w podziemiach kop. 
| „K azim ierz", nastąpiło katastrofalne ober- 
j wanie się węgla, skutkiem czego  dwuch 
•górników Józef Garbacki % Zagórza 1 Jan 
Witek z  Kol. Niemce zostali żyw cem  po­
grzebani. Zarząd kopalni, zorgan izow ał 
natychmiast pomoc, to  też po .kilku godzi­
nach z  pod gruzów  w ydobyto... trupa 

! Witka.
Na miejsce wypadku zjechał przedsta­

w iciel Urzędu Górniczego, k tóry prowadzi 
śledztwo. T ego ż  dnia około godziny 22, 
w ydobyto  drugą ofnarę wypadku — Gar- 
backiego, który jak stw ierdził lekarz, udu­
sił się pod miałem węglowym, który  go 
zasypał. W kopalni panuje przygnębienie.

s m m .< o £ > ó > f $ t i x v a

W  dniu 25 b. m. w  godzinach w ieczor- 
jnych, 30 letni murarz Musioł Ewald, osta­
tnio zam ieszkały w  Biertułtowach pow. 
Rubniik, pozbaw ił się życia  w ystrza łem  z  
rew olw eru  w skroń. Czynu tego dokonał 
w  mieszkaniu sw ego o jczym a Fojeika Pa­
wła, rym arza, zam. w  Rybniku, u którego 
baw ił w odwiedzinach. P rzyczyn ą  samo­
bójstwa była  niechęć do życia, o czem  
mówił kilkakrotnie wobec sw ego  otocze­
nia wspominał. Zw łok i denata odstaw io­
no do kostnicy Spółki Brackiej w Rybni­
ku.

n >  H & o d L u t t

W  duto 26. bm. urządzał Związek Mifodiae- 
I ży „Jedność*1 w  Goduli gwiazdkę dla swych 
i członków, w  sali restauracji p. Buidz:szo,wej. 
Około godiz. 20 przybyło na salę trzech otoy- 

I watel-i polskich o przekonaniach niemieckich S 
j poczęli obecnych Polaków prowokować, śpie­
wając niemieckie piosenki- Na zwróconą im 
uwagę by zaprzestali,'wywołali bójkę.

W  toku szamotania się został pobity szklan- 
| ką po g ło w ie  jeden z  p row oka torów  niejaki 
Augustyn M acioszek  z  G°dulł. Dwóch innych 
prowokatorów Bartoszek  Hubert i Józef S zo - 

I bert, widząc 00 się święci, zbiegło. Na awan­
turników spisano protokół policyjny.

TU WYC1AC!

Hum&t
PRZYKŁAD IDZIE

Z GÓRY.
Rzecz dzieje się w 

szkółce powszechnej w 
Berlinie.

—  Słuchaj, Kurt —  
zwraca się nauczyciel 
do jednego z uczniów. — 
Jest was dziesięciu a 
macie tylko jedno ciast­
ko do podzielenia. Cobyś 
zrobił?

— Wziąłbym mocną 
pałkę i urządziłbym ple­
biscyt!

STRAŻAKU. CZY
CI NIE ŻAL?

Dzielny Strażak, pan 
Teofil Żdziebko, wraca 
wieczorem do domu i 
dowiaduje się o śmierci 
swej żony, która już od 
dłuższego czasu choro­
wała na zapalenie śleipej 
kiszki.

—  Psiakrew! —  wzdy­
cha pan Teofil.

— Nigdy sobie nie da­
ruję. że biedna Kundzia 
zgasła podczas mojej 
nieobecności!...

GDZIE TO BYŁO?
Ona: — Dzisiaj oglą­

dałam coś cudownego, 
z przodu wąż, z tyłu — 
krokodyl.

On; - -  Czy to możli­
we? Czyś była w 
akwarium?

Ona: — Nie, w skle­
pie z obuwiem.

272

Może jakiś szczęśliwy przypadek przyjdzie jej 
z pomocą?

Olga zerwała się z miejsca 1 zaczęła biegać 
szybko po swej izdebce.

Sama myśl o tem, że miałaby opuścić willę 
w nocy i wyjść sama, bez żadnej opieki na ulicę, 
przyprawiała ją o drżenie.

Nagle w jej umyśle powstała nowa, obawę 
wzniecająca myśl.

Przecież i Wólecki bywał w barze „Excelsior“ !
Jego samego Olga się nie lękała. Miała c zys te  

sumienie. To raczej on drżałby przed nią, gdyby 
się spotkali.

Byfaby nawet zadowolona, gdyby mogła rzu­
cić mu w twarz oskarżenie o krzywoprzysięstwo 
w obecności tej, która mogła była to zaświadczyć.

Nie przed spotkaniem się z nim drżała tedy, 
lec? przejmowała ją obawą myśl o tem, że Wólecki 
mógł ją wyprzedzić, spotkać Lilę w barze i pogo­
dzić sję z nią.

Jeżeli zaś to jeszcze się nie stało, to mogło się 
stać każdej chwili.

Nie należało tedy tracić ani chwili czasu, jeżeli 
nie chciała przegrać sprawy.

Czy zresztą cel nie wart był hazardu? Czy nie 
chodziło w tym wypadku o jej cześć, o połączenie 
się z mężem i dziećmi?

Czy miała czekać, aż będzie zapóźno, aż Ja* 
nusz związany zostanie z Sydonją na zawsze i bez­
powrotnie przysięgą, złożoną —  przed ołtarzem?

Czy nie walczyła o dobrą sprawę i czy Bóg 
nie broni jej dlatego przed wszelkiemi niebezpie­
czeństwami?

—  269 —

Nareszcie była bliska celu, miała znaleźć Tę, 
której tak długo szukała!

Sifrce biło jej mocno, gdy po niedługiej j-eździe 
wysiadła z tramwaju.

Ale znowu czekało ją rozczarowanie.
Po-rtjer w Głównym teatrze również nic nie 

wiedział o Liii.
—  Lila di Rigano? —  rzekł. —  Tak, była tutaj! 

Ale teraz jej już niema. Odeszła przed kilku dniami.
Panienka wie, że to rozmaicie bywa z temi ar­

tystkami !
Zwłaszcza zaś ze sfafystkanii! Dzisiaj są tu, 

a jutro gdzieindziej! A gdy mają przy tem bogatego 
kochanka!... No tak... ze samej sztuki nie można 
wyżyć.

Byłby jeszcze dalej rozprawiał w  ten sposób, 
gdyby nie to, że Olga przerwała mu:

—  Może jednak potrafi mi pan powiedzieć, 
gdzie mieszka panna di Rigano?

-*■ Przykro mi bardzo, moja panienko —  rzekł 
portjer, stawiając długi cybuch, z którego palił —- 
a!e tego się panienka odemnie nie dowie. Niech się 
panienka zapyta w kancelarii. Może tam wiedzą 
coś o tem!

—  A gdzie jest kancelarja? —  zapytała Olga, 
w której sercu nadzieja ożyła na nowo.

—  W  bocznym budynku, pierwsze piętro, na 
prawo. Ale dzisiaj kancelarja jest już zamknięta.

Olga, która się już na pół zwróciła we wskaza- 
nym kierunku, przystanęła i spuściła głowę na 
piersi.

Wyjąkała kilka słów podziękowania i odeszła*
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€pZ€&tvg a&ademiclkie i
Z Warszawy donoszą:
M inisterstwo W yznań  Rei. i Ośw iaty, 

w yd a ło  rozporządzenie, regulujące w yso ­
kość opłat akademickich na najbliższe 
trzechlecie 1933 —  34, 35, 35-36. Opłaty na 
U. W . i w  Akademii Stom atologicznej w y ­
noszą na p ierw szym  roku 270 zł. rocznie, 
na drugim 250 zł., na trzecim  220 i na 
czw artym  200 zł. Na Politechnice i w  S. 
G. G. W . na p ierw szym  roku 320 zł., na 
drugim 300, na trzecim  280 na czw artym  j 
260 zł.

(Poselstw® nietmieeMe f 
n>  flSifflił o g r o d s t i e

o & r z u c o n e  f k a m t i c n i a s w ś  \

Z Białogrodu donoszą:
Gmach poselstwa niemieckiego został 

obrzucony kamieniami. Kilka szyb zostało 
rozbitych. Jeden ze sprawców napadu j 
został aresztowany.

m
O d n a i m e d a i  R e d a k c j i

Siem. O wszem , kara ta zostanie Patiu po­
liczona i musi Pan  pow iedzieć, że już b y l ka­
rany. Na um orzenie sku tków  k ary  trzeba 
czekać 20 lat. , I

M ieszkanie Chorzów. 1) W  takim w y p a d -1 
ku gospodarz ma praw o p o d w y żs zy ć  kom orne j 
naw et o 30 proc. 2) W ysok ość  p rzedw o jen ­
nego kom ornego nie stanowi już dzisiaj p raw ­
nej podstaw y do obliczen ia teraźn iejszego k o - ! 
mornego- ,.

F. K. Szczęście. C ierp liw ości, panie F. K .i 
W yjaśn iliśm y już p rzec ież dostateczn ie, z ja -! 
kich p rzyczyn  nie m ogło  odbyć się losow a­
nie. Z  wyjaśn ień  tych  w yn ikało , że  Redakcja j 
nie ponosi w  tym  w ypadku najmniejszej w iny. 
M ając zaś do dyspozyc ji ty lko pięć podarun­
k ów , trudno b y ło  w szystk ich  niemi podzielić. 
T e g o  Pan, ani m ędrzec Salomon b y  nie do-1 
konał. Musi w ię c  Pan  c ierp liw ie  poczekać, 
aż nadejdzie odpow iedn ia chw ila, że  i P a n i 
o trzym a pretnję. K ied y  to nastąpi, trudno J 
nam jest pow iedzieć , choć co  m iesiąc p rzy ­
znaw ać będziem y prem je. B o niech się Pan 
sam tak spokojnie zastanow i nad tern. P r z y ­
puśćmy, że  do styczn ia  nie udało nam się 
uzyskać pozw olen ie na przeprow adzen ie lo ­
sowania, musimy w ię c  zn ów  przyzn ać C z y ­
telnikom nagrody. P rzypu śćm y, że jedną z 
nich otrzym a Pan. C z y  w ted y  sam Pan nie 
p ow ied zia łb y : „Napisatem  ostry  list do R e - i 
dakcji i ju ż nagrodę mam.“  A  c zy  inni C zy -|  
teln icy, k tó rzy  do Redakcji nie pisali listów  
z  pogróżkam i, że  przestaną abonow ać pismo, f 
bo b y ł „Schiebung“  z nagrodam i, lecz spokoi- j 
nie z calem  zrozum ieniem  dla naszego p rzy ­
krego  położenia, p rzy ję li nasze tłom aczenia i 
n aw et współczu li z  Pamir c z y  ci te ra z nie m ie­
lib y  słuszności oburzać się na nas?! Samo po­
czucie spraw ied liw ośc i p ow ie  Panu —  tak. 
Z  tego  w id z i Pan, że  n iezadow olen i zaw sze 
będą. N ie o trzym ał Pan  n agrody —  Pan jest 
n iezadow olony, o trzym a  Pan  nagrodę —  inni 
są n iezadowolen i i pow iedzą , że  jest „Sch ie- 
bung‘ ‘ i w  tym  w ypadku m ieliby o ty le  rację, 
że nagrodę o trzym ał Pan  na skutek ostrego 
w ystąp ien ia  w  liście. A  m y nie m ożem y p rzy ­
znaw ać nagrody na skutek in terw ency j, bo to 
z  naszej strony b y łob y  nieładnie. Najlep iej 
w ięc  Panu i w szystk im  n iezadow olonym  radzi­
m y, aby spokojnie czekali, a napewno i do | 
nich k iedyś uśmiechnie się s zc zę ś liw y  los!

I Dodatek służbowy I dodatek funkcyjny
JKawe sm ze& SIn  w  sp ra w ie  z m ia n  p e n s m  u rzęd n iczy eA

Pisma czwartkowe przynoszą szereg 
I nowych szczegółów w sprawie zmiany 
pensyj urzędniczych. Poza wiadomościa­
mi, które już podawaliśmy niedawno, za­
uważyć należy, że dodatek służbowy., 
przeznaczony dia urzędników nie zajmują­
cych stanowisk kierowniczych, ale pełnią­

cych bardziej odpowiedzialną służbę wa­
ha się w granicach od 5 zł. do 1.500 zł. 
Dodatek ten przysługiwać będzie niemal 
całej Kancelarii cywilnej Prezydenta, któ* 
rej dyrektor dostanie 1.500 zł., pozatem 
otrzymają go liczni urzędnicy w woje­
wództwach, policja i wojsko. Najniższą

Baclowa filarów  n a jw iększeg o  m ostu  na św ięcie , łączącego  San  F ranzisko  
z  p rzy s ta n ią  portow ą. R yc ina  p rzedstaw ia  o lb rzym i b lok fu n d a m en to w y , opu­

szc za n y  p r z y  p o m o cy  dźw igarów  do 30 m etrów  g łębokości,

m  w i i c c i c n o D i i r a i
i f e a m  i e s i ^ ś f r a n

stawkę 5 złotych otrzymają kierownicy 
publicznych szkół powszechnych. Doda­
tek służbowy i dodatek funkcyjny wy" 
kluczają się wzajemnie tak, że nie będzie 
można równocześnie obu pobierać.

Djety poselskie, które dotąd były ró­
wne poborom wiceministrów, mają pozo­
stać w dotychczasowej wysokości, wła” 
dze bowiem wychodzą z założenia, że do 
zmiany djet potrzebaby zmiany regulami­
nu sejmowego.

Stowarzyszenia urzędnicze przy­
gotowują memorjał, w którym proszą, 
aby odpowiednio do przeszeregowania 
poborów, zmniejszyć także deklaracje 
pożyczkowe urzędnikom, którym pobory 
będą obniżone, wzamian za co powinno- 
by się podwyższyć deklaracje tych, któ" 
rzy otrzymają podwyżki.

Wykrycie *l:ttfci afery ttrzemymiczej
Z  W a rsza w y  donoszą:

Władze śledcze wpadły na trop wiel* 
klej afery przemycania z Niemiec ma­
szyn do pisania i liczenia wskutek czego 
straty skarbu państwa wyniosły 30 tys. 
złotych. Z przemytnikami współdziałała 
warszawska firma „Organizacja", której 
dyrektor Holzer, po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego, został aresztowany.

Chodzenie jest tak nieodzowne dia or­
ganizmu człowieka, jak oddychanie. Jest 
to jedna z najistotniejszych jego  potrzeb. 
Od chw ili ukazanie się na św iecie, każde 
stworzen ie —  małe zw ierzątko, c zy  m ały 
człow iek, próbuje poruszać się zapomocą 
swoich nóg, c zy  łapek. Dzieckiem  pow o­
duje instynkt, k tóry n igdy nie powinien 
być tłumiony przestrogam i matek.

C złow iek  dorosły, posługujący się 
wszelkiem i środkami komunikacji, niema 
zupełnie czasu na chodzenie. M iędzy  fo te­
lem w  domu, a krzesłem  w  biurze, siedzi­
m y jeszcze w  tramwaju, autobusie, samo­
chodzie, kawiarni, teatrze lub kinie.

Chodzenie powinno być p ierw szym  z 
uprawianych sportów . N ie w ym aga ono 
żadnych specjalnych p rzyrządów , form  i 
przepisów  —  an.i zdolności. Jest to mini­
mum ćwiczeń, jakie m ożem y i powinniś­
m y codziennie w ykonyw ać.

W ciągu całego dnia znajdzie się zaw­
sze jakieś pół godziny wolne, lub tylko po­
zornie zajęte niezbyt ważną sprawą, które 
można spokojnie w planie dnia przesunąć 
a czas ten poświęcić na spacer. Jeżeli w  
programie dnia nie chce się absolutnie za­
mieścić s łow a spacer, to jednak należy 
iść piechotą tam, dokąd w o z i nas tram­

waj, albo autobus. Jeśli nie można raz w 
ciągu dnia zdobyć się na jedną godzinę — 
należy zrobić cztery 15-minutowe spacery.

Chodzenie w ciąga w  działanie cale cia­
ło, wzmcinia i pogłębia oddychanie, płuca 
wdychają znaczne ilości tlenu, k tóry  o ż y ­
w ia. Dobrze oddychać jest również do­
brze, jak dobrze jeść!

W edług ostatnich badań, człow iek  w a ­
żący 65 kg., k tóry chodzi z normalną 
szybkością 5 kim. na godzinę, wchłania 
na godz-inę 20 litrów  pow ietrza. W  czasie 
spoczynku, —  ty lko  pięć litrów . Jak w i­
dzim y, wym iana pow ietrza wzrasta c z te ­
rokrotnie.

W ciągu godziny marszu człowiek, 
wdycha 1200 litrów powietrza — w czasie 
spoczynku tylko trzysta. Nie należy zapo­
minać, że 1200 litrów  pow ietrza, w dycha­
nego podczas chodzenia jest św ieże i c zy ­
ste, podczas, gdy  nasz „odpoczynek*1 od­
byw a  się w  zamkniętych pokojach, w y ­
pełnionych najczęściej dym em  tytim io- 
w ym  —  i o zg rozo  — zapachami bliskich 
kuchen i podwórz. 1200 litrów  pow ietrza 
zamiast 300, oznacza życie z poczwórną 
intensywnością.

P rzyśp ieszony  krok, t. zw an y gimna­
styczny jest równie godny polecenia. Je­

żeli nie można znaleźć godziny czasu na 
chodzenie, należy ją zastąpić kilkunasto­
ma minutami biegu. 10 minut biegu, ró­
w n ow aży  40 minut marszu.

Chodzenie działa na mięśnie ca łego 
ciała, w p ływ a  na dobre oddychanie i w re­
szcie na zmniejszenie ciężaru ciała. B ieg 
lekkoatletyczny zmusza również serce do 
szybk iego ruchu. Serce bije normalnie (za ­
leżnie od w ieku) od 60— 80 uderzeń na mi­
nutę. W  czasie biegu w  1-ej minucie do­
chodzi do 100, w  następnych minutach do 
120 i 140 uderzeń. Bardzo ła tw o się prze­
konać, c zy  należy uprawiać tego rodzaju 
ćw iczenia. Jeżeli serce jest zdrowe, od 
momentu zaprzestania biegu, tętno pow in­
no się zmniejszać, aby w  przeciągu 2 mi­
nut dojść do normalnego stanu uderzeń. 
W  przeciw ieństw ie do tego, t. zw . słabe 
serce zachowuje dłuższy czas nieregular­
ne i przyśpieszone tętno. W tym wypadku 
należy naturalnie zasięgnąć porady leka­
rza.

Odnośmy się sceptycznie do ostrze­
żeń o „forsowaniu serca", Ludzie, k tórzy  
umierają na serce —  śm ierć chw yta z w y ­
kle w  fotelu lub w  łóżku (w łaśnie 11 a tego, 
że sport nie b y ł równomiernie rozw ijany). 
Każdy ruch, a w ięc  marsze i biegi mają 
doskonały w p ły w  na krążenie krw i.

TU WYCIĄC!
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Ale nie doszła jeszcze do głównej bramy, gdy 
usłyszała za sobą jakiś glos.

—  Pst... panienko! Proszę na chwilę!
Obejrzała się i spostrzegła służącego teatralne*

go, który przysłuchiwał się poprzednio jej rozmo­
wie z portierem.

Przystąpił do niej.
—  Może sobie panienka oszczędzić drogi do 

kancelarji rzekł z uśmiechem. —  Tam także nic nie 
.wiedzą.

Ja znam jej mieszkanie, gdyż dawniej nosiłem 
jej role.

Jeżeli jednak panienka chce się z nią rozmó* 
wić, to niech się uda do baru „Excelsior“ —  tam 
można ją zawsze spotkać między drugą a czwartą 
godziną w nocy.

Było to w trzy godziny później.
Olga już od dawna znajdowała się w domu. 

Podczas gdy w willi wszyscy pogrążeni byli w 
śnie, ona siedziała w swej izdebce, głęboko zamy­
ślona.

Nie mogła znaleść spokoju. Słowa służącego 
teatralnego nie wychodziły jej z pamięci.

—  Drogi do kancelarji może sobie panienka 
oszczędzić. Jeżeli panienka chce się z, nią rozmó* 
wić, to znajdzie ją w barze „Excelsior“.

Olga poczuła lekki dreszcz. Jeszcze nigdy nie 
była w barze. Ani jako panna, ani jako hrabina 
Dębska, nie miała po temu sposobności.

Słyszała jednak o barach dosyć dużo.
Wiedziała, że bary były punktem zbornym 

ludzi żądnych uciech światowych. —  Bywały 
5y nich przeważnie kobiety lekkiego porwadzenia,
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•które dawno zapomniały, co To jesT uczciwość 
i godność kobieca; bywali też mężczyźni w różnym 
wieku, którzy albo dawno stracili, albo nie czuli 
szacunku dla kobiet i hołdowali jedynie życiu zmy­
słowemu.

W  takiem otoczeniu, jak się Olga dowiedziała 
z podsłuchanej rozmowy, spotkał Wólecki Lilę di 
Rigano!

Tam więc przebywała lekkomyślna córka za­
cnej, pożałowania godnej pani Ropskiej jeszcze 
i teraz; to było jedyne miejsce, gdzie wedle słów 
służącego można ją było z pewnością spotkać każ* 
dej nocy!

Od paru godzin już rozmyślała Olga nad tern, 
jak zdoła się zobaczyć z Lilą di Rigano.

Nie widziała żadnego sposobu.
B ył przecież jeden, ale ten zdał się tak ryzy­

kowny, tak trudny do przeprowadzenia, że nie mo­
gła się na niego zdecydować.

Jakże bowiem zdoła się odważyć na to, by 
nocną porą udać się do baru?

Nie, to byłoby szaleństwem. Spaliłaby się 
chyba ze wstydu!

Zaczęła szukać innego wyjścia.
A gdyby tak opuściła potajemnie willę —  miała 

przecież klucz od drzwi wchodowych i stanęła 
przed barem, czekając na Lilę?

Plan ten byłby możliwy do przeprowadzenia, 
gdyby znała Lilę di Rigano. Jakże jednak zdołała* 
by poznać wśród tylu światowych kobiet tę, której 
szuka?

Czyby jednak nie było dobrze zdecydować się 
na ten sposób?.

Humoi
BOMBY NAD

WARSZAWA.
R rze c z  dzieje się pod­

czas w ieczorn ego  alarmu 
gazow ego .

Na dany sygn a ! prze­
chodnie skryli się do 
bram i schronów.

W  schronie znalazło 
się k ilkadziesiąt osób* 
Z biciem  serca słuchali 
odg łosów  kanonady. Co 
pew ien czas sanitariu­
sze w n oszą  „za ga zo w a ­
nych ".

W  pew nej chw ili 
zgasio  św iatło  i nieprze­
niknione ciemności ogar­
nęły schron. Skuleni w  
kącie obyw a ie le  oczeku­
ją końca ataku.

P o  godzin ie  ro z leg ł 
się gtns opiekuna - dzie l­
n icow ego :

—  P roszę  w ychodzić , 
koniec alarmu!

W szy scy  poruszyli się 
z w estchnen iem  ulgi. 
Ty lko  jakiś damski gło­
sik w  kącie odezw a ł s '7 
nam iętn 'e:

—  Je . s z c z e !.„

K O S Z T O W N A  NAUKA.
—  U czy ł się oan szo­

ferk i?  C o  to pana kosz­
tow a ło?

—  Osiemnaście tysię­
cy franków

— Jakto aż tyle?
— No tak. 150 fran­

ków  s?k >la a 17.85C 
trzy auta.
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ALEKSANDER CHOCZNER.

Kolarz polski w zimie
Taft p o m i m i e n p r z y g o t o w a ł  d o

Kolarstwo oboik jego widowiskowej a- 
trakcyjnośai jest zarazem sportem o <kxść 
rozleglej skali rozpiętości. Znajdujemy tu 
taką rozmaitość form, śż każdy uprawia­
jący ten sport znajduje di!a siebie specjal­
ny odcinek, najlepiej odpowiadający mię­
ty! ko jego upodobaniom, lecz również i 
technicznym 'możliwościom.

I tak w kolarstwie rozróżniajmy: 
sprint, b ieg i pół i długodystansowe na ta ­
rze, w yśc ig i szosowe od 10 km. do 14- 
dn iow ego w yścigu  Dokoła Poistoi, wyścigi 
na przełaj (Cyclopędestre) wyścigi za 
prowadzeniem  m otorów  oraz turystykę 
kołową. Nie należy się zatem dziwić, ii 
sport kolarski zyskuje rokrocznie co­
raz w iększą ilość zwolenników, gdyż 
każdy m oże go uprawiać d liczyć na powo 
dżemie, byleby tylko znalazł swój „typ** to 
jest tę specjalność, do której uprawiania 
czuie predylekcję i do której jego fizycz­
na budowa i wytrzymałość najlepiej mada* 
w ać  się będzie.

Sport kolarski w Polsce ma niestety 
jedno aie. Mianowicie niemożliwość upra­
wiania tego sportu przez cały rok bez 
przerwy. Właściwy sezon kolarski trwa 
u nas przez siedem miesięcy najwyżej, 
pozostałe 5 miesięcy spędza kolarz bez­
czynnie. Zagranica, przez zbudowanie 
licznych krytych torów zapobiegła sku­
tecznie przymusowej przerwie zimowej, 
toteż ruch kolarski mp. we Francji, czy 
Niemczech trwa i kwitnie przez rok cały. 
Myśmy tak daleko nie doszli jeszcze, dla* 
tego też zawodnicy nasi nie posiadając 
należytego zimowego treningu, dopiero 
tak późno, bo z końcem lata, dochodzą do 
swojej szczytowej formy.

Jak zatem winien się kolarz przygo­
tować do sezonu nie mając możności tre­
nowania na kole?

W Pierwszym rzędzie kolarz, czy to 
sprinter, lub dystansowiec, czy turysta 
winien uprawiać w swym klubie czy też 
Ośrodku Wych. Fiz. dwa razy tygod. g * 
mnastyke systemu Bukha, jako najbar- 

• dziej kolarzowi odpowiadającą. Pozatein 
w miarę możności przynajmniej 1—3 go­
dzin dziennie uprawiać sport ślizgawko­
wy. Pozatem należy dla niektórych dyscy­
plin kolarskich wstawić w program ćwi­
czeń fizycznych również lekkoatletykę. 
I tak np. sprinter torowy winien treno­
wać 100-metrówkę, tak, iżby w każdej 
chwili mógł przebiec ten dystans w 12 
sek. lub niżej. Pozatem winien torowy za­
wodnik uprawiać codziennie najmniej 20 
minut,. jazidę ma Tolikach (hom€ trainer). 
Wałki takie nabyć można w składnicach 
sportowych w cenie do 85 zł.

Kolarze szosowi oraz dystansowcy to­
rowi winni poza normalną zaprawą gim­
nastyczną uprawiać narciarstwo (biegi 18 
km.) oraz boks 3 razy w tygodniu, zaś co­
dziennie skakarak? przez kilka minut.

Turysta kolarski winien uprawiać jaz­
dę na łyżwach, narciarstwo w terenie 
(biegij zjazdowe) o ile zaś powietrze jest 
suche i nie wyżej minus 8° może przeje­
chać się do 20 ki. po suchym śniegu.

Pozatem zalecam wszystkim ćwiczą­
cym przynajmniej raz w tygodniu gorącą 
łaźnię parową połączoną z masażem.

Zaprawa zimowa kolarza tak przepro­
wadzona, zastąpi w zupełności trening na 
ikole, zaś zawodnik wkkracza w progi no­
wego sezonu w pełni kondycji fizycznej,

zdolny i odporny do pokonania dużych 
wysiłków fizycznych.

W końcu jeszcze kilka uwag o konser­
wacji zimowej sprzętu sportowego kola­
rza to jest roweru.

Rower należy powlec lekką warstwą 
tłuszczu a szczególnie jego części niklo­
we oraz łańcuch } ustawić go na stojaku, 
Względnie zawiesić za ramę. Opony mają 
być lekko napompowane i natarte glice­
ryną. Skórę siodełka należy od wewnątrz 
silnie natrzeć topionym łojem, dzięki te­
mu zabiegowi zatrzyma siodełko swą ela­
styczność. Opony chronić przed zbyt go­
rącem lub zimnem powietrzem. Chłód i 
wilgoć nie szkodzą pneumatykom.

W y ja z d  zapaśników polskich do Rzymu
p O S i a i f t O W l ó l B U

Na ostetnSesm postedteenhi Połsk. Zw, Atle­
tycznego, które odbyło się w  Katowicach, po­
stanowiono definitywnie wysiać do Rzymu ma! 
rrrJ-strzostwa Europy polską reprezentację za­
paśniczą. Wyjazd nastąpi w  połowie kwiet­
nia.

Na 4 tygodnie przed wyjazdem utworzony 
zostanie w Katowicach specjalny obóz trenin­
gowy, do którego wyznaczonych zostanie 20 
czołowych zapaśników. Trenerem zostanie je­
den z  krajowych zapaśników (z Krakowa).

Polscy zapaśnicy zamieszkają w  RzyimSe W 
jednym z domów polskich tamtejszej emigra­
cji, bowiem w ten sposób .najlepiej rozwiąza­
na zostałaby kwestia utrzymania nasizyeh za­
paśników.

Ze względu na udział wszystkich prawi* 
narodowości, start Polaków oczekiwany jest 
z wielkiem zainteresowaniem, a P. Z. A. czy­
ni wszystko, by barwy Połśkd odniosły jafcnaj- 
lepaze powodzenie.

O t w a r c i e  s e z o n u  l a r c l a r s l l e i o
n « n  i l c i s h  u

Uroczyste otwarcie sezonu narciar­
skiego na. Śląsku w roku bieżącym nastą- 
pi w dniu 31 grudnia we Wiśle zawodami 
o mistrzostwo Polski w biegu rozstaw­
nym 5 x 10 km. W zawodach tych wezmą 
udział poza sztafetami śląskich klubów 
najlepsze sztafety Polski klubów narciar­
skich z Zakopanego jak: Wisły, Sokoła, 
S. N.. P. T. T. i Strzelca. Początek za­
wodów wyznaczony został o godz. 11 
rano w Wiśle. Bliższych szczegółów 
udziela biuro zawodów w Wiśle (szkoła).

W dniu zaś 1. stycznia 1934 r. odbę­

dzie się we Wiśle na skoczni w  Głębcu 
„Wielki konkurs skoków narciarskich”. 
Obie powyższe imprezy narciarskie do­
stępne będą dla wszystkich miłośników 
narciarstwa wskutek uruchomienia spe­
cjalnego pociągu narciarskiego, który pod 
nazwą „Sylwester w Wiśle” wyrusza do 
Wisły już w dniu 31 grudnia 1933 r. Cena 
przejazdów w obie strony wynosi 5.75 zł. 
Zgłoszenia i sprzedaż biletów w P. B. 
Orbis Katowice. 3-go Maja. 31 bm. wie­
czorem w lokalach wiślańskich zabawa 
sylwestrowa.

l @ w a  platforma współpracy
pomiędzy Poi. Iow. Tafrzafiiklem i Si. SSL im larm in

tylko Towarzystwa Ta-
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M ECZE  HOKEJOWE W  SOSNOWCU

Jutro, Policyjny KS. w Sosnowcu ma roze­
grać raectz koleżeński z B. B- T. Ł. z Bielska, 
a 1 stycznia, ma zjechać do Sosnowca zespól
hokejowy Stadijonu z Mysłowic.

Spotkania te dojdą do skutku w  razie sprzy­
jających warunków atmosferycznych.

S e z o n  z i m o w y  i c l i f c o a f K e t f t t f

śfpMfch
Walne Zgromadzenie Śl. O. Z. I I  A. odbę­

dzie się w sobotę, 20 stycznia br. o godz. 17, 
a w -imię foriaikiu ko mipletu o godiz* 17,,30 btz  
względu na litość obecnych.

Wnioski na Walne Zgromadzenie należy na­
desłać najpóźniej oa dwa tygodnie przed 
wyżej podanym tarmtoeim.

W zywa się wszystkich PP. Sędziów do 
złożenia w  Sekretariacie Śl. O. Z. L. A. le­
gitymacji sędziowskich celem prolongaty na 
rok 1934. P. O. S. Śl. O. Z. L. A. zawiadamia 
Kluby, że do dnia 29 grudnia 1933 r. należy 
podać' cyfrowo iłe zawodników startowało * 
illu z nich osiągnęło P . O. S. po dziień 15 grud­
nia 1933 r. P rzed  Komisją egzamiinacyjną 
Si. O. Z. L. A. odbył się w Sosnowcu dnia 17. 
XII. 1933. r. egzamin na sędziów. Egza­
min zdali następujący kandydaci: Hoffmann
Ffiiwnon, Jeziorowski Przemysław, Marcin­
kowski Alfred. No war a Zygmunt, Stociński 
D obiesław , Bergiel Wacław, Michalczyk Leon, 
P su ła  Cyprian, Wawrzyń Józef, Wojtulewiez 
M ieczys ław . Zieliński Mirosław, Fedorowicz 
Henryk, Galotówna Eugenia, Hdwig Eugen­
iusz, K ozio ł Marian. Kozłowski Zenon, Kłos 
Jiakób, Lewicki Władysław, Paźniewski Ro­
man, Skorek Stanisław,

Zarząd oddziału Górnośląskiego Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
uchwalił 21 bm. iż członkowie Śląskie­
go Klubu Narciarskiego zaopatrzeni w 
czarną legitymacje Polskiego Związku 
Narciarskiego (składka roczna 7 zł.) ko­
rzystać będą w Towarzystwie Tatrzań*

ka do samego 
trzańskiego.

Członkowie Towarzystwa Tatrzań­
skiego zapisujcie się więc do Śląskiego 
Klubu Narciarskiego i na odwrót. Każdy 
członek Śląskiego Klubu Narciarskiego po­
winien wstąpić do Polskiego Towarzystwa

skiem ze zniżki w opłacie wkładki czion- Tatrzańskiego, korzystając z przyznanej
kowskiei w kwocie 6 zł.

Członek SKN., który wpłacił 7 zł., ty­
tułem wkładki klubowej rocznej płacił 
będzie zatem w Towarzystwie Tatrzań- 
skiem 12 z!., zamiast 18 zł.

Przynależność do Śląskiego Klubu

mu uigi w opłacie rocznej.
Sekretariat Śląskiego Klubu Narciar­

skiego i Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego mieści się przy ulicy Pocztowej 16 
I p. i czynny jest z wyjątkiem niedziel i 
świąt codziennie od godz. 9 do 16 bez

Narciarskiego i Towarzystwa Tatrzań- przerwy. Sekretariat SKN. ponadto jesz- 
skiego kosztować będzie zatem zaledwie cze we wtorki i piątki od godz. 18 do 20 
o 1 zł. więcej jak dotychczasowa wkład- wieczorem.

' W

K s i ą ż k a , k t ó r a  p o w i n n i  c z y ta ć  w s z y s c y
„ J l a r e i a r s & a  z a p r a w ą  b i e g o w a  i  s f o o f e o w a "  t y  t y

Niedawno wyszła z  druku nakładem Pol- *wść serca, przez uprawianie gimnastyki i 
skiego Związku Narciarskiego książka pod po- wszelkich sportów letnich, w  czasie zaprawy 
wyższym tytułem, z  niecierpliwośoią oczek*- suchej awt-or podaje dokładny sposób codzieu- 
watia przez tysiączne rzesze zawodników f nej zaprawy —  ̂ jest to sześć tygodni glrnna- 

. wprawnych narciarzy. W. książce tej najlepsi styki, wycieczek, marszów i biegów, odpo- 
faChowcy w tej dziedzinie zebrali swoje wie- włednfo ugrupowanych i racjonalnie ułożo- 
ioletnae doświadczenie, oraz wiedzę nabytą od nych.
różnych zagranicznych trenerów, którzy byli Trzeci okres, to okres zaprawy na śniegu.
sprowadzani do Połsk; rokroczne. Autor podaje szczegółowy program zaprawy

Nazwiska autorów mówią same za siebie, l̂a biegaczy, dla skoczków, dla pań. dla b c-
któż z pośród nas nie słyszał o Bromku Cze- gów patrolowych, dla biegów zjazdowych i
chu?. któż nie spotka! się z nazwiskiem Ar- siolomu. Nie pominięta została nawet zaprawa
tura Kasprzyka? Książk.. tak jest napisana, 
że każdy narciarz, postępujący według wska­
zań w niej zawartych, musiałby się wyrobi. 
na pierwszorzędnego zawodnika. Zaprawa 
narciarska jest pojęta jako systematyczne 
ćwiczenie ciała i charakteru, można ją podzie­
lić «ra trzy okresy: 1) praca letnia, 2) zapra­
wa sucha, 3) zaprawa właściwa,

do odznaki za sprawność narciarską.

Na zakończenie marny cały szereg cennych 
uwag na temat odżywiania się, snu, stroju i 
sprzętu zawodnika. Podany jest również ■do­
kładnie sposób smarowania nart.

Wszystkie te działy są wyczerpująco opra­
cowane, tak, że każdy narciarz znajdzie w,

Podczas lata narciarz podtrzymuje spraw- tej książce wiele wiadomości.

PROPAGANDOWE ZAWODY STRZELECKIE 
W  KRAKOWIE.

W  niedzielę, dn.ia 17 bm. odbyły się na za­
kończanie tegorocznego sezonu strzeleckiego 
wielkie propagandowe zawody strzeleckie w 
krytej strzelnicy .przy ul. Zwierzynieckiej 25. 
Zawody powyższe osiągnęły pełny sukces, 
ściągając na strzelnicę kikuset uczestników. 
Odznak strzeleckich zdobyto: III klasy 30, II 
klasy 10, co należy uznać za niespodziewanie 
dobry wynik, z  uwagi na to, że giówny od­
setek zawodników stanowiły osoby, strzelają­
ce po raz pierwszy.
ZAPOWIEDZIANE NA DNI ŚW IĄT BOŻEGO 

NARODZENIA 
mecze hokejowe o mistrzostwo okręgu 

krakowskiego: Sokół —  Gracovia i Makkabi — 
Leg ja, nie odbyły się z powodu odwilży.

Do skutku doszło tylko 1 spotkanie mi­
strzowskie w  Krynicy między K. T. H. a Le- 
gją. zakończone zwycięstwem miejscowych 
3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Po pięknej grze zdobyło 
K. T. H. po 1 punkcie w  każdej tercji przez: 
Piecchotę, Nowaka 1 Burdę. Sędziował p. La­
tacz.
WALNE ZEBRANIE SEKCJI BOKSERSKIEJ 

W. K. S. W AWEL W KRAKOW IE
 ̂Walne Zebranie sekcji bokserskiej W. K. S. 

Wawel odbędzie się w  piątek, dnia 29 bm. w  
lokalu własnym przy uh Zwierzynieckiej 26. 
W  razie braku kompletu, następne Walne Ze­
branie odbędzie się pól godziny później bez 
względu na ilość obecnych.

PIERW SZY KROK BOKSERSKI W  KRA­
KOW IE

Popularne te zawody pięściarskie dla po­
czątkujących bokserów stowarzyszonych i nie- 
stowarzyszonych odbędą się w  drniaoh 6 i 7 
stycznia 1934. Walczyć mogą wszyscy ama­
torzy boksu powyżej lat 16, którzy jeszcze 
nie walczyli na ringu, względnie w poprzed­
nich I krokach nie zajęli pierwszego miejsca. 
Dla zwycięzcy przeznaczył K. O. Z. B. na­
grody. Wpisy za opłatę 50 gr. przyjmuje do 
dnia 3. I. 1934, sekretariat K. O. Z. B., tel. Pił­
sudskiego 1, p. Kupfer.

POW RÓT REPREZENTACJI KRAKOWA 
Z ZACHODU 

W  środę późnym wieczorem powróciła z 
zwycięskiego tournee w  Bełgd, Holandii i 
Francji reprezentacja Krakowa, witana na 
dworcu przez liczne rzesze sportowców- — 
Wszyscy zawodnicy znajdują się w  świetnej 
kondycji fizycznej. .

KRAKÓW _  TARNÓW 
Doroczne zawody międzymiastowe w  teni­

sie stołowym zapowiadają się w  roku bieżą­
cym wprost rewelacyjnie. Tenis stołowy po­
czynił w  Tarnowie tak znaczne postępy, że 
niema już mowy o łatwym sukcesie Krakowa, 
ale r.awet samo zwycięstwo Krakowa, stoi 
przed wielkim znakiem zapytania.

Svort u® S!fsVu
K . S. NUCISZ 20 _  R. K. S. „ S IL Ą "  G ISZO - 

W IE C  4:1 (2 :0 )
Z a w od y  o d b y ły  się 24 bm, na boisku w

Nifciszowou, przyozem  m iejscow i z w y c ię ż y li 
zasłużenie. R eze rw y  11:0.
K. S. N IK IS Z  20 —  K. S. R O Z O Z IE N -S ZO P IE - 

N IC E  4:3 (1 :3 )
Z a w o d y  o d b y ły  się 26 bm. na boisku w  

Niki-szowou, i ipomiimo stronniczego sędziow a­
nia, m iejscow i zw y c ię ż y li zasłużenie.

Nadm ienić w ypada, że gracze  RozcM enia 
pozw o lili sobie na bardzo brutalną grę, połą­
czoną b iciem  przeciw n ików  pięściami. M ie j­
scow i grali spokojnie.
s. M. P. RO ŹD ZIE N-SZO PIBN1CE  -  S. M. P . 

M Y S Ł O W IC E  6:4 W  P IN G -PO N G U .
O bydw a zespoły  w ystąp iły  z re ze rw o w y ­

m i (graczam i. Szopien ice zw y c ię ż y ło  w  sin­
glach 5:2, u lega jąc w  doublach 1:2. Punkty 
dla Szopienic zdobyli Pająk II, B iczysko, Klyic, 
P y  płacz i K aźm ier czak, d la M ys łow ic  —  Ćmok
1 Hanf.
Z A B A W A  S Y L W E S T R O W A  S P O R T O W C Ó W  

W  S A L I „P O W S T A Ń C Ó W ".
Kom itet Sportu Z im ow ego Polic ji ś ląsk ie ! 

urządza w  niedzielę, 31 b. m. w  Katow icach  
w  saM „P ow s ta ń ców " w ie lką zabaw ę s y lw e ­
strow ą, w czasie której p rzy g ryw a ć  będzie  
doskonała ork iestra policyjna. P oczą tek  zaba­
w y  o  godz. 20.
R O Z G R Y W K I O  M IS T R Z O S T W A  H O K EJO ­

W E  Ś L A S K A  
B. E  V. Bielsko w Katow icach

31 bm. o  godz- 13.30 odbedią się na sztucz­
nym  torze  w  Katow icach zaw od y  o m istrzo­
s tw o  Śląska, pom iędzy B. E  V . B ielsko a 
m ie jscow ym  klubem Śl. K. H.

D otychczasow a tabela ro zg ryw ek  p rzed ­
staw ia się następująco: Śl- K. H. K atow ice  —
2 pkt. K. H. S icm  anow ice —  2. B. E. V B iel­
sko —  Ot, T . E. V . C ieszyn  0 pkt.

Jak wyn ika z tabeli, polsk e kluioy G órne­
go Śląska prow adzą przed niem ieckiomi klu­
bami Slaska C ieszyńsk iego  R o z g ry w k  nie­
dzielne zapowTtdaia się bardzo interesuiąoi.
ZE S P O R T U  R O B O TN IC Z E G O  N A  Ś L Ą S K U  

P ing-pong;
RKS. ..S iła" Janów —

RKS. Freie  - Turner K atow ice  8:2 
P iłką nożna:

RKS. „Naprzód** Rożdzśeń (o lb o y ) —
I. RKS. „N a p rzód " R ożdzieó  7:7 (6 :4 ) 

RKS. ^ P rzysz ło ść " Dąb —
R KS. „W o ln o ść " ZalęZka Hałda 
U. 3:1 U :0)



Froncek nasz targuje ryby, 
co pływ a.ia w wielkiej wannie, 
gdyż chce zrobić niespodziankę, 
swojej ukochanej pannie.

Chwyciwszy karpia za ogon, 
w górze go wysoko trzyma, 
patrząc, jak schwytana ryba 
ciągle przewraca oczyma.

Miesięczna prenum erata „7 G R O S Z  Y “ 

W kraju z przesyłką pocztow ą . , . .

Przy zamówieniu w urzędzie pocztow ym

wynosi zł. 2,31 

o 2.31 

„ 2.41

Nagle karp się targnął cały 
i do balji z góry plusnął, 
ale przytem straganiarce 
strumień wody w oczy chlusnął.

B aba tak s!e tem „ z  e ź 1 i ł a'\ 
te  sie 7 złości p raw ie  wśc eka, 
w ięc  też, n 'e  chcąc dostać lania.
F roncek czem prędze j ucieka-

( i  ag dalszy na stan )

KATOWICE
. Nr. 3 0 1 .7 4 6

C C M W IK
O & K O S Z E W

I p o le  55 x  6 7  m m .  zł. 15 

O t j ł .  d r o b n e  2 0  ą r .  za s ł o u o

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .
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Sport w Czechosłowacji
N A R O D O W Y  T U R N IE J  H O K E J O W Y  

W  N O W Y M  S M O K O W C U .
W  ś w :ęta B ożego  Narodzenia o tw arto  w  

N o w ym  Sm okowcu w  W ysok ich  Tatrach na­
ro d o w y  hoke jow y turniej, w  któryim biorą 
udział najlepsze kluby S low aczy zn y . Jako 
p ierw szy  mecz rozegra ł HC. Poprad — Sla- 
via , P res zó w  2:1. Obie dru żyn y pokazały pięk­
ną grę  kom binacyjną i b y ły  sobie równe. P o ­
prad miał s zc zę ścd  zw y c ię ży ć . W  drugiem  
spotkaniu zw y c ię ż y ł Skj Klub, B ra tys ław a 
mad SzK. Żylina 6:1. B ra tys ław sk i Ski Kłuto 
zaprezen tow a ł się w  tym meczu, jako dosko­
n a ły  zespół, k tó ry  jest faw ory tem  turnieju. 
P iękn e zgran ie w ykaza ł po bardzo sumiennym 
treningu. Żylina zdoby ła  się przynajm niej na 
bram kę honorową. —  W  pięknym stylu prze­
p row adzon o  zapas m iędzy S zK . W ysok ie  T a ­
tr y  a Sławią, B ratysław a, w  k tórym  zw y c ię ­
ż y ły  SzK. W ysok ie  T a try  w  stosunku 4:2. 
SzK . W ysok ie  T a try  p okaza ły  grę piękną i są 
po Stoi Klubie (B ra tys ław a ) drugim  faw o ry ­
tem turnieju.

Z A G A J E N IE  A M  \ T O R S K O  - P R O F E S J O N A L ­
N E G O  TU R N IE JU  W  N U S U C H , P R A G A .
Na boisku SI<. N-usle zagajono w  Boże Na­

rodzen ie am atorsko-profesjonalny turniej. W  
p ierw szym  zapasie z w y c ię ż y ł C zAFC . nad Ra- 
pidem  Vinoihrady w  stosunku 4:0 (1:0). Zapas 
m ia ł g w ito w n y  przebieg. W  p ierw szej poło­
w ie  Rapid by? rów norzędnym  przeciwnikiem , 
a czasaimii b y ł naw et ak tyw n ie jszy . Po  zmia­
n ie stron zw oln ił tempo, a to w ykorzysta ł w  
pełni O zA FC . Pod  kon iec g ry  Rapid zmowu się 
opam iętał, ale miecz należał już do C zAFC .

W  drugim .meczu spotkały się drużyny SK- 
Nusle —  Wiktoria, Nusle 4:1 (3 :1 ). Nus-elscy 
ryw a le  s toczy li c iężk i bój, w  k tórym  zw y c ię ­
ż y li gospodarze dzięk i d ysp ozyc ji s trza łow ej, 
a tatoże ich napad lepiej kom binował. O b y­
dw om  m eczom  p rzyg ląda ło  się otoooło 1.500 
w id zów .

Ś W IE T N E  S U K C E S Y  C Z E S K IC H  F O O T B A L I-  
S T Ó W  Z A G R A N IC A .

Podobn ie jak w  latach ubiegłych, tato i  te ­
go  roto u w yk o rzys ta ło  s ze reg  reprezen tacy j­
nych kłuto ów  ligow ych  Czsł. św ięta B ożego  
Narodzen ia na z ja zd  zagranicę. Francja, Półn. 
A fryka . Hiszpania i Malta, to są kraje, gdzie  
czsl. d rużyny szerzą  tego roku dobre imię 
czst. siportu pitka nożnej. T y m  razem  m ogą 
toyć Czesi naprawdę dumni ze sukcesów swo­
ich repire.zentacyj. Z  siedmiu zapasów , o k tó­
rych  doszła  w iadom ość d o  kraju, sześć w y ­
grano, jeden zrem isowano.

JED NO  Z W Y C IĘ S T W O  I  .JEDEN R E M IS  
P R A S K IE J  S L A V .II W  A LG E R .IL

Slavia, Praga — Austria, Wiedeń 3:3 (2:0)
L ig o w y  team praskiej Slayiii rozegra ł na 

swerrt tegorccznem  tam ce drugi zapas w  Bo­
że  Narodzen ie z tegorocznym  zw yc ięzcą  Środ- 
toowo-europejstoiogo puharu, m ianow icie z dru­
żyną w iedeńską Austrią. Jato w yn ik  p ierw szej 
potowy w ykazu je , m iała S !avia w  p ierw sze j 
p o łow ie  znaczną p rzew agę . W ied eń czycy^  któ­
r z y  w łaśnie pow rócili z tunn.ee po A.nglji. nie 
doceniali na leżyc ie  przed 'wn ika. W  drugiej 
p o łow ie  rozw inęła  się naprawdę piękna gra. 
B łyskaw iczn e  ataki obydw u  drużyn  b y ły  ok la­
skiwane p rze z  publiczność.

Dailsze wynikli czeskich .drużyn są następu­
jące :

S fav!a , P ra ga  —  Galla, A lg ier 3:1 (2 :1 )

V*ktoiria, Ż y żk ó w  —  Galia, Oram 5:0 (1:0) 

YJkiorla, Ż yżk ów  _  KS. M arinę, Oran 5:0 (0:0)

SK. PMzen — repr. drużyna XL Malty 
5:1 (1:1)

.y iktoda , P ilzen  —  O lym pięue Antifoes 3:1

SK. Kladno —  S. O. Bezlers 7:1 (2:1),

@ ł o s a v 6 i  n a r c i a r s t w a
w  C s c t f i o s i o m s z e i i

W  przepięknym  w ą w o z ie  gó rsk m , ciągną­
cym  się od stóp Gzantorji aż po same praw ie 
wysoki©  p ece trzynieokich hut, le ży  spokojna 
i malown cza wieś Leszna Dolna- Otoczona 
graniami W różr.e j (600 m.). Grodziska i Ja- 
godne (400 m.) jest jakby dla narciarzy stwo­
rzona; w środow isk u czysto  przem y słowem , 
gdzie  inżynier i robotnik naw zajem  się w  spor­
cie prześcigają, szczegó ln ie  narciarskim, po­
siada w ioska nasza pod tym  w zg lędem  wiel­
ka przyszłość. Ludność jest tutaj p rzew ażn ie 
polska, lecz n iestety w  dużo wypadkach ule­
gająca obcym wpływom, garn e  się jednak 
chętnie do pracy narodow ej i także do pracy 
na polu polskiego sportu.

O tóż wśród takich warunków powstał tu 
przed rokiem z in ic ja tyw y g łów n ego  Zarządu 
Po lsk iego  T ow . Tu rystyczno  - sportow ego 
,,Beskid Śląski" oddzia ł tegoż T ow a rzys tw a  
w  samej Leszinej Dolnej pod nazwą W  różna" 
i rozpoczą ł intensywną pracę na ra z;e nad 
rozw o jem  sportu zim ow ego. Skutkiem jego  za­
b iegów  powstała nowa skocznia narciarska, 
zbudowana b ieżącej jesieni bezinteresownie 
p rzez n ie łczn ą  garstkę zapa leńców  p rzy  po­
m ocy p. Jasia juniora, k tóry  bezpłatnie odstą­
p ił ,p.anteię budowlaną-

Skocznia ta na leży  do średnich (na jd łu ższy 
skok w ynosi 30 m.), a posiada tę za letę, iż 
jest bllstoo Trzyńca, bo za ledw ie  30 minut od 
kole w  Trzyńou  a p rzez to połączen ie jest 
znakom ite z Cieszynem i dalej z Zagłębiem 
Karwlńskiem.

W  dniach 31 grudnia br. i 1 styczn ia 1934 
—  w  razie braku śniegu w  dniach 13 i 14 
styczn ia 1934 —  skocznia ta zostanie p rzy  
współudzia le zaw cdtnkćw  z Polsk i oddaną do 
użytku braci narciarskiej.

Pro tek tora t nad uroczystością raczy! ob­
jąć JWPan Konsul Rzeczypospolitej Polskiej 
dr. Karol Rlpa oraz Radca rządu JWPan Ja­
rosław Geia, starosta p ow ia tow y  w Cieszy­
nie Czeskim .

Kom itet honorow y tw o rzą : Po lsk ie  T o w a - 
tz y ś łw o  Tatrzańskie, Polsk i Zw iązek  N arcia r­
ski, S va z  lyzaru  RCS, Żupa Beskidzka Svazu  
lyzaru  RCS  oraz J W Pan ow ie  P rezes i naczel­
nych o rga n iza c ji polskich w  C zechosłow acji.

N iechaj w ięc  kto ży w , sw o ją  obecnością 
zadokumentuje, iż k o le je  polsk iego sportu nar- A i m M n  n  W « t v f fw A « U  A
c ia rsk ego  w  Czechosłow acji nie są mu o boję- N U l W i f f l l l l t l  g I C f s z r  W  9 v 0 l S & u l t i C

toem1’ |l z  dnia 28-go grudnia 1933 r.
I Pap iery  państw ow e:

T o m m y  Loughran, w ielce ob iecu jący b o k• 
ser  a m ery ka ń sk i, bgdzie w a lczy ł 31 s ty c z"  
nia w  N o w ym  Jorku  z  b. m is trzem  św ia ta  
M aksem  Schm elingem , a 22 lu tego  s to c z y  
Schm cling  w  M iam i bój z  M aksem  B aerem .

N ow y klub narciarski
u i K ról. H u c ie

Jak się dowiadujem y w  dniu 31 listo­
pada utworzona została p rzy  K. S. Sta­
dion w  Król. Hucie Sekcja Narciarska na 
czele której stanął w  charakterze k ierow ­
nika dr. Gondzik, funkcję zaś sekretarza 
prow aaz p. K lyszcz. Fakt uruchomienia 
tej nowej placówki sportu narciarskiego 
na terenie Królewskiej Huty pow itać na­
leży  z  praw dziw ą radością.

Istn iejący od kilku lat w  Rybniku

' 3 proc. poż. budowlana 39-25 —  39 50. 4 pro a
P v b n ik  lp0*- inw estycyjna sery jna 109.00. 5 proc. poż.

konw ersyjna 53-25 —  53,00 —  53.25, 5 piroc. 
poiż. ko le jow a 48,25, 6 proc. poż. do la row a 
57,25 —  57 38 —  57,25, 4 proc. poż. d o la row a  
49,65, 7 proc. poż- stabilizacyjna 56,25 —i 
56,38 —  56.63 drobne. 7 proc. L . Z. Pań stw o­
w e g o  Banku R olnego 83 25, 8 proc. L . Z • Pań ­
s tw o w eg o  Banku R olnego  94.00. 7 proc. L. Z. 
Banku G ospodarstwa K ra jow ego  83,25. 8 proc, 

!L . Z. Banku Gospodarstwa K ratow ego  94,00, 
Jak się dow iadu jem y, p iłkarze P oc z to w ego  ^ proc. ob ligac je  Banku G ospodarstwa Kra-o- 

P . W. w  Katow icach, k tó rzy  poszczyc ić  się w e g o  83,25, 8 proc. ob ligacje  Banku G ospo- 
m ogą to. tadnemi wyrokam i w  spotkaniach z darstw a K ra jow ego  94 00, 4 i pól proc. L. Z. 
dobrem? drużynami Śląska, w y je żd ża ją  1. I. Ziem skie K red y tow e  47,25 —  48,00. Tendencja. 
1934 r. do Krakow a, gdzie rozegrają jedno <Jla p ożyczek  p rzew ażn ie  m ocniejsza, d la  li-

Śląski Klub Narciarski nr. 20 
zmienił ostatnio nazwę na „Rybn ick i Klub 
Narciarski w  Rybniku” ,

Pocztowy P.W. (Katowice)
z a p r o s z o n y  d® K r a k o w a

spotkanie z Cracoyją.

W io sk i k s ia że  Ruspoli, zn a n y  sportow iec  ustanow ił na Lago M aggiore na zbu ­
dow anej w edług jego  planów  k o n s tru k c y jn y c h  ło d zi m o torow ej n o w y  św ia to ­

w y  rekord  szy b ko śc i, p rzeb yw a ją c  w  g o d z in ie  94.840 km . m o to ró w ką  ka tegorii
1550 ccm .

stów mocniejsza, 
i  D e w izy :

B e lg  ja 123.70 —  1124.01 —  123 39, Gdańsk 
173.20 —  173-63 —  172 77, Holandia 358.00 —  
358.90 _  357.10, Londyn 29.12 — 29.26 — 28,99 
N o w y  Jork 5.73 —  5.76 — 5-70, N o w y  Jork 
kabel 5.74 —  5.77 —  5.71. P a ry ż  34 87 —  34.96
—  34-78, P raga  26.43 —  26.49 —  26.37, S zw a j­
caria 172.12 —  172.55 —  171 69, W łoch y  46,.72
—  46.84 —  46.60, Sztokholm 150.40 _  151.15
—  149-65. Tendencja  niejednolita.

W a lu ty :
Marka niemiecka nieoficjalnie 212.20, dbfar 

prywatnie 5.68.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

P'6ż. dolarowa 59.75, .poż. Dilionówska 68 
i pięć ósmych, poż. stabilizacyjna 86 i trzy 
ósmych, poż- warszawska 51 i pięć ósmych, 
poż. Śląska 52.50.

Poznańska oicMlu zbożowa
z  dnia 28 grudnia 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14,50—14,75. Pszenica 17,50—18, Owies Jednoli­

ty 12,75-13, Jęczmień 675—695 gr. 13,75—14, JęczmteA 
675—695 gr. 13,25—13,50, Jęczmień browarowy 14 75 — 
15,50, Mąka żytnia 65 (proc. 20,75—21, Mąka pszenna 65 
'pr-oc. 29,50—31,50, Ospa żytnia 9,75—10,25, Ospa pszenna 
9,75—10.25, Ospa pszenna gruba 10,75—11,25, R.zepak zi­
mowy 43—44, Groch Wikborja 22—25, Groch Folgera 21 
—23, Gorczyca 33—35, Mak niebieski 49—54, Wyka lato- 
■wa 14—15, Peluszka 14—15, Makuch lniany 19—20. Ma* 
•kuch rzepakowy 16.50—17, Makuch słonecznikowy 19—t 
20, Śrut Soya 23—23,50, Koniczyna czerwona 170—210, 
Koniczyna biała 80—110, Koniczyna żółta odlnszozona 90 
—110, Seradela 13,50—15.50. Usiposobiienie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka


